»  rzytelnionych przy Stolicy św.“ Papież miał o |się przywiązywać wagę największą i dla których Potockiego). paragraf ten jest zbyteczny, a wywołuje wielkie 
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odpowiedzi jego na szereg interpelacyj, z których | zaproponowali odpowiednie poprawki. P. Lewieki|chem fiskalizmu. Wprawdzie projektowane ustawy 
najważniejsze objęły: sprawę podatkową, rewizyę | żądał skreślenia całkiem § 113. zaprowadzają dla wymierzania podatku instytucyę 
katastru, monopol spirytusowy 1 reformę wybor- Poseł Piniński zgodził się na poprawki pro- autonomiczną, mianowicie komisyę krajową podat- 
czą. Trudno nawet streścić szeroką dyskusyę, jaka | ponowane przez pp. Chrzanowskiego i Abrahamo- |kową, wybieraną w połowie przez podatkujących, 
się wywiązała; zaznaczyć tylko należy, iż prze- wicza i oświadczył, że będzie starał się przepro- |lecz mowca sądzi, że byłoby lepiej przeprowadzić 
mowy kandydata zadowolniły obecnych i trafiły |wadzić je w komisyi izbowej, jeżeli Koło je|tylko częściową reformę podatków: ograniczyć 
do przekonań wyborców tak, że przy próbnem uchwali; ale nie może się zgodzić na żądane | się tylko albo na zreformowaniu podatku zarobko- 
głosowania nie było anı jednego głosu przeciw |przez p. Lewickiego opuszczenie całkiem $ 118,|wego z dodatkiem podatku rentowego, bez zapro- 
który zwrócony jest głównie przeciw pochwalaniu wadzania podatku osobisto-dochodowego progre- 

i syjnego, albo też bez reformowania wcale po- 


Prz i w łamencie, jak i poza parlamentem. Zręczna 
egląd polityczny. f aiam taktyka mija ii centram, które 
najzupełniej sprawiedliwie wskazuje, gdzie należy 
A Kraków 27 lutego. ee taara man żródeł społecznego przewrotu 
Zapowiadana manifestacya Ojca św. w sprawie|i w myśl swojego programu stawia wnioski do- 
chrześciańsko-socyalnego ruchu w Austryi wbrew | datkowe, wywołuje zakłopotanie i bezradność rzą- 
dotychczasowym doniesieniom nie przyjdzie pra- du. Nordd. Allg. Ztg wyrażnie już oświadcza, że 
wdopodobnie do skutku. Tak przynajmniej utrzy- rząd nie może udzielić swego zatwierdzenia wnio- ] ) 
mują wiedeńskie dzienniki liberalne na podstawie |skom centrum; bez tych poprawek zaś centrum br. Potockiema. Skonstatował to przewodniczący, | któ j c l 
własnych informacyj, jakie otrzymują z Rzymu. | nie odda swoich głosów za ustawą, której elasty-|a na podstawie upoważnienia ogłosił, że kandy- | działań anarchistów. Wreszcie wniósł wykreślenie 
N. fr. Presse ogłasza nawet przebieg rozmowy | czność może dać w ręce rządowi środki do stłu- |daturę tę komitet centralny zatwierdza i wybor- całkiem § 141, tyczącego się strejku robotników, | datku zarobkowego, zaprowadzić podatek osobisto- 
„pomiędzy osobistością, której rady zasięgał Pa- mienia wszelkiej opozycyi. Tak więc te dwie | com poleca. (Wiadomo, iż wszystkie, po południu | na które to opuszczenie zgodziła się komisya, bo dochodowy o bardzo małej skali, a dochoda z te- 
pież w dniąch ostatnich, a jednym z posłów uwie- | sprawy, do których cesarz Wilhelm zdawał|dnia tego oddane głosy, padły na Andrzeja hr.|wobec postanowień co do koalicyi robotników, |go podatku użyć na zniżenie innych podatków. 
Zdaniem mowcy, główną wadą ustawy, reformują- 


cej podatek zarobkowy, jest, iż wprowadza zasadę 
kontyngentowania tego podatku, to jest oznacze- 
nia sumy, którą podatek ten z każdej klasy po- 
datkujących przynieść winien. Wprawdzie jest tak 
oddawna co do podatku gruntowego, ale dochód 
z gruntu jest stalszy, niż z zarobku. W komisyi 
szacunkowej, oznaczającej, ile każdy podatkujący 
winien płacić, toczyć się będzie walka wszystkich 
przeciw wszystkim. Kontyngentowanie podatku 
zarobkowego nie spowoduje jego stałości, bo je- 
żeli jaki fabrykant lub przedsiębiorca uczuje się 
za bardzo obciążony podatkiem zarobkowym, wy- 
dzierżawi swoją fabrykę lub przedsiębiorstwo i bę- 
dzie płacił podatek rentowy od pobieranego przez 
siebie czynszu dzierżawnego. Reforma podatków 
wpłynie także na reformę wyborczą, bo przez ob- 
niżenie podatku zarobkowego o 20%, a grunto- 
wego o 10%,, wiele osób, posiadających obecnie 
prawo wyborcze, straciłoby takowe według te- 
rażniejszych ustaw. Należałoby przeto zastrzedz, 
że te osoby, które posiadały prawo wyborcze na 
niósł krajowi i wzrostu majątku krajowego, ja mocy płaconych dotychczas podatków, zacho- 
ma miejsce w Banku, a którego wysokość podwo | posłów, wają to prawo, chociaż będą opłacać mniejszy po- 
joną została. i datek bezpośredni, niż 5 złr. 

Zgromadzeni, na wniosek jednego z obecnych, | 08 Następnie zabrał głos poseł Chrzanow8 ki. 
wyrazili hr. Scipionowi jednomyślne votum za- Przyznaje, że zaprojektowana reforma, mianowi- 
ufania. cie podatku zarobkowego, jest znacznem polepsze- 

ree E A. niem w porównaniu z dotychczasowym stanem, 
Wiedeń 26 lutego. bo nietylko zniża ten podatek o 20 do 25 procent, 
(Z Koła polskiego). ale nadto daje rękojmie sprawiedliwszego wymia 


ru dochodu z zarobku. Lecz ponieważ celem te- 

Na początku wczorajszego posiedzenia Koła po- rażniejszej reformy podatków bezpośrednich jest 
dla partyi agrarnej oraz zajęcie stanowiska wobee | wiatów, oraz liczne grono obywateli; hr. Stadni- | selskiego polsk. poseł Piniński jako sprawozdawca | mować podatki „bezpośrednie. nie powiększenie dochodów państwa, ale równo- 
wniosku Kanitzą w sprawie monopolu zbożowego. cki jako ustępujący poseł do Rady państwa, hr.|komisyi co do jednej części kodeksu karnego, Pierwszy zapisany. do głosu poseł Żuk Skar-|mierne rozłożenie dotychczasowego ciężaru podat- 
Mowa ta zyskuje na znaczeniu ze względu na ha- |Scipio jako dotychczasowy poseł do Sejmu z tego | właśnie uchwalanego przez Izbę poselską, przed-|szewski przedstawił, że zaprojektowany podatek |kowego na wszystkich podatkujących, to przecież 
sło, wydane w obozie agrarnym a cytowane przez okręgu i hbr. Andrzej Potocki, jako zaproszony 


świadczyć, że bynajmniej nie pochwala agitacyi | rozłączył się nawet z hr..Caprivim: akcya prze- Korzystając z zebrania Sbywateli - wyborców | nieukontentowanie międny Soa cał 
anty-semickiej, ale pozostawia w pierwszym rzę-|ciwko partyom przewrotu i nowe żądania wojsko- | okręgu rzeszowskiego, zabrał głos Karol hr. Scipio,| Ko 
dzie biskupom załatwienie tej sprawy. Wśród po- we, są makwestyońowane bardzo poważnie. by jako dotychczasowy poset na. Sejm krajowy; | mieniony ch paragrafów od 110 do 181, a nadto 
litycznej walki — mówić miał Ojciec św. — łatwo Wiadomość o tem, jakoby rząd Rzeczypospoli- |zdać sprawę ze swej sześcioletniej działalności. |na wniosek posia Rutowskiego zastrzegło, że je- 
się gubi kierunek i trąci miarę, a przemijający |tej francuskiej odpowiedzieć miał już przychylnie Dziękując w serdecznych słowach wyborcom za |Szcze weżmie pod rozwagę poprawki, które mu 
polityczny interes bierze się za rzecz równozna- | na zaproszenie cesarza niemieckiego do wzięcia | zaufanie, którem z tego okręgu dwukrotnie był |będą przedłożone po naradzie zwołanej przez sto- 
czną z zasadami chrześciańskiej nauki. To też|udziału w uroczystościach lipcowych w Hambur- obdarzany, oświadczył, iż tak, jak od roku 1818 | warzyszenie literackie „Concordia“. 

zadaniem episkopatu jest prostować w sposób sta |gu, okazała się przedwczesną. Przed kilkoma |(pierwszego swego wstąpienia do Sejmu), tak i Następnie poseł Kozłowski będący sprawo- 
nowczy błędy i wskazywać właściwą drogę. Oj-|dniami przyjęcie zaproszenia uważane już było| przez 6 lat ubiegłych, oddawał się przeważnie zdaweą z jednego działu budżetu ministerstwa 
ciec św. nie będzie się wahał zabrać głosu z wy- prawie za rzecz dokonaną. Admirał Bernard wy-|pracom w komisyi „budżetowej, a w ostatniem skarbu, zażądał „od Koła instrukcyi co do postę- 
sokości Apostolskiej Stolicy, gdyby tego kiedy-|dał już zarządzenia w sprawie wyszukania i przy- dwunastoleciu także 1 w komisyi bankowej, rów- | powania w komisyi z rezolucyami zaproponowa- 
kolwiek miała zajść potrzeba; obecnemu stanowi | gotowania dwóch statków, które w lipcu odpły-|nie jak z wyboru Sejmu w Radzie Banku kra- | nemi przez różnych posłów do tego działu bu- 
rzeczy zaradzić może łatwo spokojna stanowczość | nąć miały do Hamburga. Ataki Rocheforta w In- |jowego, w której nadal zasiada, i przedstawił tre- dżetu. Po dłuższych rozprawach, Koło uchwaliło 
biskupów. M. fr. Presse obwinia w gwałtowny i transigeancie nie minęły jednak bez wrażenia; |ściwy pogląd na budżety krajowe i poszczególne |żądaną instrukcyę. Lecz ponieważ tyczy się to 
podejrzliwy sposób sekrętarza stanu kardynała | rząd lękając się niemiłych zajść parlamentarnych, | tegoż rubryki, wyjaśnił dokonane konwersye, upo- przyszłego taktycznego postępowania polskich 
Rampollę o popieranie chrześciańsko: socyalnego | zaczyna się wahać i zapewnia w drodze półurzę- rządkowanie funduszów skarbu krajowego i uzy- członków komisyi budżetowej przy jej obradach, 
ruchu w Austryi i twierdzi, dość zresztą niedorze- |dowej, że odnośna decyzya wcale jeszcze nie akaną równowagę budżetową. Mowca objaśnił | przeto uchwalono poufność rozpraw 1 uchwał 
cznie, że depesza, wysłana przez niego do Lincu zapadła. 


na ręce ks. Liechtensteina, miała na celu doku- ZE 
czenie miejscowemu biskupowi (!) i rządowi au- 


stryackiemu. Według dalszych informacyj rzym- 1 4% 
skiego korespondenta N. 7a Presse, sprawę par- Korespondencya „Uzasu e 


św. także X. biskup Steiner ze Stahlweissenburga, Rzeszów 25 lutego. 


Koło przyjęło poprawki zaproponowane do wy- 


zaprojektowane teraz nowe ustawy, powinny były 
daleko więcej, niż to czynią, obniżyć, oprócz 
podatku zarobkowego, dwa po datki: to jest 
gruntowy i czynszowo-domowy, których 


nitza jest więc warunkiem, pod którym partya Stanisław Jędrzejowicz, jako prezes Rady powia- 


agrarna odda głosy za nowymi pancernikami, ja- | towej rzeszowskiej i jako upoważniony przez ko-|stępstw polityczny ch. Poprawki te już po: |je uciążliwość i wysokość powszechnie oddawna t: 
kich pragnie cesarz dla praktycznego zastosowa- mitet centralny do zwołania zgromadzenia 1 do | przednio przy pierwszych obradach przedkładali | mający znano. Dziwić się należy, że przeprowadzając re- 
nia strategicznych studyów poczynionych w ciągu zatwierdzenia tej kandydatury, która większością | komisyi polscy jej członkowie, ale większość ko- formę podatków bezpośrednich w chwili, gdy do- 
wojny chińsko - japońskiej. Słowa cesarskie , „że | głosów popartą zostanie. misyi ich nie przyjęła, lecz teząż zgodziła się na|z wła: chód z gruntu tak bardzo się zmniejszył wskutek 


wielkiego spadku cen zboża i małej nadziei ich 
podniesienia, a podwyższenia się kosztów produk- 
cyi zboża, zaprojektowane ustawy przyjmują czy- 
sty dochód z gruntów w Austryi w takiej samej 
ogólnej sumie, jak przed 10 latami; bo ogólną 
sumę podatku gruntowego, który wynosi 22 pro- 
cent czystego dochodu z gruntów, oznaczają na 
371/, milionów złr., zaś jako całą ulgę w tym po- 
datku gruntowym, zniżają jego stopę z 22 proc. 
na 20 procent, przez co ogólna suma dochodu 
z podatku gruntowego zniżyłaby się z 37! na 
383/, milionów złr. Ale zaprojektowane ustawy 
zniżająe podatek gruntowy o 10 procent, a także 
podatek czynszowo- i klasowo-domowy 0 10 pro- 
cent, równocześnie tenże sam dochód 
z gruntów i dochód z domów, obciążają 
nowym podatkiem osobisto - dochodo- 
wym. Mowca przypomina, że gdy przed kilkuna- 
sta latami ministeryum skarbu zaprojektowało za- 


mie należy żywić przesadnych nadziei, albo| Pierwszy głos zabrał hr. Jan Stadnicki, aby | niektóre. Powzięcie przez Koło polskie uchw 
co do tych poprawek jest pilne, gdyż właśnie 


obywateli austryackich, mających znaczne majątki 


był uprzywilejowany kosztem innych“, mają dość | dotychczasowe zaufanie. Imieniem wyborców po-|brady izby na najbliższych jej posiedzeniach. Na- ) I 
za granicą Austryi i ciągnących z tych majątków 


wyrażne znaczenie. Jakie będą konsekwencye mo- dziękował ustępującemu posłowi p. Adam Jędrze- 
wy cesarza, trudno przewidzieć. W każdym razie |jowicz. | : ' 5 

zaznacza ona do pewnego stopnia świeży zwrot Następnie p. Józef Michałowski postawił kan- |128, 180, 141, oraz osnowę poprawe 
w polityce wewnętrznej Niemiec. Daje się słyszeć | dydaturę Andrzeja hr. Potockiego, którego szersze paragratów, przyjętą przez komisyę izbową. Za 
zapowiedź, że obóz agrarny gotów jest stanąć | grono obywateli zaprosiło do ubiegania się o man- 
w takiej samej opozycyi do ks. Hohenlohego, |dat w okręgu, który zawsze starał się i stara wy- 
w jakiej stał wobec hr. Capriviego od czasu za- | borem posła przysporzyć dodatnią siłę do pracy. 
warcia traktatów handlowych. O zwrocie w poli-| Hr. Andrzej Potocki w pięknych i wymownych 
tyce wewnętrznej świadczy także mowa ministra słowach dziękuje za zaufanie, jakiem zostaje za- 
Bottichera wypowiedziana na wiecu handlowym, |szczycony, już samem „powołaniem. do pracy, 
a podnosząca Z naciskiem, najwidoczniej wskutek oświadczając, iż pragnie, idąc utartymi ślady przez y i bral , j | j 
poleceń cesarza, wielkie znaczenie traktatu z Ro-ļ|ojca i brata — służyć krajowi, a otrzymawszy ku Eugeninsz, uznając za odpowiednie poprawki | cel zamierzonej reformy podatków bezpośrednich, 
syą. Sytuacya parlamentarna jest wogóle zawi-|temu sposobność, wstąpi do Koła polskiego, jako do $$ 111 i 112, przedstawiali, że osnowa § 113,|ale wątpi, czy cel ten będzie osiągnięty. Wszyst- 


. : 


kłana. Projekt przeciwko stronnictwom przewrotu | szeregowiec, od żadnej nie usuwając się pracy. | pomimo przyjętej przez komisyę poprawki, jest|kie nowe podatki są zawsze dotkliwe, zwłaszcza 


spotyka się z coraz większym oporem zarówno Okłaskami przyjęto przemowę kandydata, jak i|jeszcze za elastyczna, a także osnowa $ 110 i|przy organach skarbowych, przeniknionych du- 


aby przytoczyć tu osnowę tych paragrafów i po- 
prawek do nich. Lecz wskażę dążność poprawek, 


Keave przyszedłszy z Lopaką, dowiedział się, |dnego życzenia, nie chciał już zawdzięczać nic| — Trzeba, żebyś pamiętał o jednej rzeczy, ajz mojego domu, czy to obraz lub co innego, ale 
że stryj jego w ostatnich dniach życia nagle zro- | więcej djablikowi w butelce. Kiedy termin ukoń-| mianowicie, że wszystko to może stało się bez |jedź natychmiast i zanocuj w Hookena a Nahina. 
bił majątek i pozostawił znaczne kapitały. czenia budowy się zbliżył, zabrali się do powrotu. | pomocy djablika, może on z całą tą sprawą nicj — Keavel każdy inny miałby żal do ciebie, 
— Więc są i pieniądze na budowę! — rzekł | Dom był gotowy, więc też Keave, Lopaka i bu- nie miał do czynienia. A gdybym ja teź kupił od|a szczególniej ja, który ci taką przysługę oddaję, 
wesoło Lopaka. downiczy wsiedli na pokład statku „Hall“ i po-|ciebie butelkę, a potem się przekonał, że okrętu | miałbym prawo do tego. Mnie z tą butelką noc 
— Jeśli masz zamiar budować dom, to mogę płynęli do Kona, żeby zobaczyć, czy wszystko | nie dostanę? Włożyłbym rękę w ogień bez po-|i droga przez stare cmentarzysko musi być stra- 
ci polecić budowniczego, bardzo zdolny, przepo- | zostało zrobionem według danego planu. trzeby. Dałem ci wprawdzie słowo, że ją kupię, |szniejszą, niż komu innemu, grzech ciężki mam 
wiadają mu wielką przyszłość. Zbliżając się do brzegu, zobaczyli dom już z po-|ale sądzę, że nie powinienbyś odmówić mi jednej |teraz na sumieniu. Ale rozumiem cię i nie mam 
(Ciąg dalszy). — Co raz to lepiej! — zawołał Lopaka — wie-|kładu okrętu; wznosił się na wzgórzu, powyżej | prosby: zrób jeszcze jednę próbę, daj mi osta-|serca gniewać się na ciebie. Będę się modlił o 
W końcu zgodzili się na to i wkrótce powró- | dzie nam się wszystko jak z płatka. szumiały niebotyczne lasy, poniżej rozpościerały | teczny dowód. f i Żura szczęście dla ciebie w tym nowym domu, będę 
cili do Honolulu wraz z butelką. Ledwie wysiedli Przyszedłszy do architekta, znależli już goto-|się pokłady lawy, w której wnętrzu spoczywały| — Nie mogę. Przysięgłem, że już nic nie będę | prosił, żeby się mnie także powiodło z okrętem, 
na ląd, Keave spotkał jednego ze swoich przyja- | wych kilka planów. | > ciała dawnych królów. Ogród otaczał dom, a z nie. żądał od złego ducha, i tak mu już aż nadto za-|a nadewszystko, żebyśmy obaj dostali się do nie- 
ciół, który się zaczął użalać nad nim. — Zapewne chciałbyś jakiegoś niezwykłego |go tysiące kwiatów posyłały im woń; po prawej wdzięczam. f pi ba wbrew djablikowi, zamkniętemu w butelce. 
— Nie wiem, co się tu stało, czemuż tak ubo-| domu? — zapytał. — Jakże ci się ten podoba? — |ręce był sad z samych papai; po lewej z drzew| — To nie będzie żadne dobrodziejstwo — od-| Lopaka siadł na koń i powoli zjeźdżał z góry; 
i podał mu.jeden z planów. chlebowych, a przed domem wznosił się wysmu- | parł Lopaka. — Chciałbym tylko zobaczyć tego | Keave stał na ganku i słuchał brzęku podków po 


dewasz nademną? — zapytał Keave. ) ; i £ - RENN PE A A 
— Czy to być może? nie wiesz, że twój stryj | Zaledwie Keave rzucił okiem na papier, wy-|kły maszt z barwną chorągiewką u szczytu. Dom |djablika. Nie przyniesie nam to ani wstydu, ani | kamieniach, patrzał jak światełko latarni znikało 
korzyści, a przecież byłby to dowód najlepszy, | powoli w oddaleniu, jak mknęło drożyną przez 


mmarł, a jego jedyny śliczny synek wpadł w mo: krzyknął ze zdziwienia; zobaczył myśl swoją wcie-|był na trzy piętra, o dużych pokojach 1 obszer- 

rze i utoną loną w rysunek. nych balkonach. W oknach jaśniały szyby przej- gdybym go na własne oczy zobaczył. Zrób mi tę |stare cmentarzysko, gdzie leżeli nieboszczykowie, 
Keave na tę wieść zdjęty boleścią, zaczął pła-| — Teraz już stanowczo cheę tego domu — po- | rzyste 1 tak czyste, jak woda w dzień słoneczny. | łaskę, pokaż mi go, a potem, patrz, już trzymam | pomarli przed wiekami; cały ten czas drżał, Z za: 
kać i wyrzekać i zapomniał na chwilę o nieszczę- myślał — wprawdzie przeraża mnie źródło, z któ- Na ścianach wisiały obrazy w bogatych złoconych pieniądze w ręce, zapłacę ci za butelkę i wezmę |łamanemi rękoma modlił się gorąco za swego 
snej butelce. Ale Lopaka zamyślił się, a gdy się | rego będzie pochodził, ale skoro muszę przyjąć | ramach; były to bitwy morskie, piękne kobiety, |ją zaraz. _ |przyjaciela i chwalił Boga, że go wybawił z za- 

Keave trochę uspokoił, zapytał: złe, to niechże użyję i czegoś dobrego. malownicze okolice ; Keave nigdy dotąd nie wi-| — Boję się tylko, że on może bardzo brzydki, |sadzki szatana. 
— Zdaje mi się, że twój stryj miał w Hawai| Opowiedział więc budowniczemu dokładnie, cze- | dział równie pięknych. Na stołach pełno pięknych |i jak go zobaczysz, stracisz ochotę do kupna. Nazajutrz zaświtał jasny, pogodny dzień; dom 
i Kai jakiś majątek? go sobie życzy, jak dom ma być urządzony, jakie | drobiazgów 1 cacek, wspaniałe zegary, grającej — Zawsze byłem uczciwym, i dotrzymuję da-|był taki piękny, że Keave zapomniał o swoich 
— Nie w Kai, lecz w górzystej okolicy koło | obrazy, a nawet drobiazgi mają być na stolikach, | skrzynki, małe figurki, które poruszały głowami, | nego słowa. Patrz! kładę pieniądze na stół. troskach. Tak dzień za dniem mijał, a Keave był 
"  Hookena. poczem zażądał kosztorysu. Budowniczy zadał mu |książki z rycinami, cenne zbroje ze wszystkich | — Dobrze, — odpowiedział Keave — ja sam szczęśliwy. Siedział na ulubionym swoim gane- 
ĵ — Teraz ty to odziedziczysz? — zapytał Lo-| jeszcze kilka pytań, potem z ołówkiem w ręku|stron świata, dowcipne zagadki do rozwiązywania |jestem ciekawy. A więc pokaż nam się mości | czku całymi dniami, tam czytywał gazety z Hono- 
zaczął obliczać, a w Końcu wymienił taką sumę, | w wolnych chwilach. Tak piękne wszystko było |szatanie | i lulu; jak się gość zdarzył, oprowadzał go po do- 
-— Tak jest — odparł Keave i znowu zaczął |jaką spadek po stryju wynosił. j dokoła, że tylko się przechadzał po pokojach i Zaledwie to wymówił, szatan wychylił się z bu-|mu. To też sława jego rozeszła się szeroko, na- 
opłakiwać swoich krewnych. Lopaka i Keave spojrzeli ze zdumieniem po |przyglądał się nagromadzonym zbytkom. Naj- | telki i szybkim, jaszezurczym prawie ruchem scho- zywano go Ka-Hale-Nui — co tyle znaczy, jak 
— Posłuchaj no i uspokój się — rzekł Lopa- | sobie. więcej czasu jednak przepędzał na wspaniałych | wał się napowrót. Lopaka i Keave skamienieli „Wielki dom*, a czasami także w Kona „Schlu- 
ka — przyszło mi coś na myśl. Czy to czasem| — To rzecz jasna — pomyślał Keave — że balkonach, tak obszernych , że mogły pomieścić | z przerażenia. Noc zapadła , zanim zdołali zebrać dnym domem“, bo Keave miał służącego Chiń- 
i nie sprawka twojej butelki? Bo widzisz teraz masz |dom będę miał, ale pochodzi od szatana 1 za- mieszkańców całego miasta. To też Keave nie| myśli i wyrzec pierwsze słowo; Lopaka rzucił pie- |czyka, który cały dzień chodził ze ściereczką i 
już gotowe miejsce pod budowę twojego domu. |pewne nie przyniesie mi szczęścia. Mam jednak wiedział co woli, czy ganeczek od tyłu, gdzie mu niądze i milcząc wziął butelkę. ; zmiotką, mył szyby, obcierał złocenia, szkła, trze- 
s — Jeśli tak — odparł Keave — to mi zły |niezłomne postanowienie nie żądać nie więcej od | chłodny wietrzyk muskał czoło i przynosił woń| — Muszę dotrzymać słowa — przemówił Lo- | pał dywany, i kosztowne materye, wszystko świe- 
duch żle służy, zaczynając od pozbawiania mnie | niego choćbym niewiem jak długo posiadał butel- |kwiatów 1 zapach rozkwitłych sadów; czy też paka — gdyby nie to, nie dotknąłbym nawet nogą | ciło się, jak jasność słoneczna. Keave zawsze cho- 
krewnych. Jednak to może być, bo właśnie w ta- kę. Dom już mam; ale skoro muszę przyjąć złe, | balkon od frontu, zkąd miał widok na morze, tej butelki. Będę miał statek i pieniądze, ale po-|dził po domu z piosnką na ustach, czuł, że mu 
kiem położeniu wyobrażałem sobie mój dom. to niechże doznam choć trochę dobrego. gdzie pruł błękitne wody Hall płynąc z Hookena zbędę się jej przy pierwszej sposobności. Bo muszę |serce rosło z radości, a jak okręty zawijały do 
portu, witał ich chorągiewką, wywieszoną na ma- 
szcie przed domem. 


Przez 


Djablik w butelce. 


Roberta Ludwika Stevensona. 
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A — Tak, ale jeszcze nie wybudowany — zau- Zawarł więc umowę z budowniczym; podpisali |do Pele, albo statki obładowane owocami. ci wyznać, że mnie ten widok przeraził, 
AA ważył Lopaka. kontrakt; a potem Lopaka i Keave popłynęli doj.  Obejrzawszy wszystko Keave i Lopaka usiedli| — Lopaka — rzekł Keave — nie gniewaj się, 
ża — I może nigdy nie będzie — odparł Keave — Australii, bo postanowili zostawić mu swobodę i|na ganeczku. proszę, ale posłuchaj, co powiem. Wiem, że noe 
jh bo mój stryj miał tylko trochę kawy i bananów, | Die wtrącać się do budowy. Dom więc, a raczej| -- Masz więc wszystko, co pragnąłeś — ode- | ciemna, droga zła i straszno jechać koło starych 
A a to mi nie da dostatku, reszta zaś jego ziemi, | jego budowa i urządzenie zostały w rękach złego | zwał się Lopaka. grobów, ale odkąd go zobaczyłem, nie wezmę nic 
to czysta lawa. ducha i budowniczego. 


— Nie jestem w stanie wypowiedzieć moich |w usta, nie pomodlę się, nie zamknę oczu, dokąd 
— Chodźmy do adwokata! — zawołał Lopa- | Podróż mieli pomyślną. Keave dotrzymał da- | uczuć; rzeczywistość przeszła moje marzenia, ra |g0 będę czuł pod moim dachem. Dam ci latarnię 
ka — ja jeszcze mam jednę myśl. nego sobie przyrzeczenia i nie wypowiedział ża- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


e—a ERDO 


dość sprawia mi zawrót głowy. i kosz na butelkę, weż, co cheesz na pamiątkę 


prowadzenie podatku osobisto-dochodowego, po- 
słowie polscy, a także i inni posłowie obstawali 
przy zasadzie, że podatek ten osobisto dochodowy 
nie powinien być pobierany od docho- 
du, obciążonego już innym podatkiem, 
mianowicie od dochodu z gruntu i domu, gdyż 
od tych dochodów jest już pobrany podatek grun- 
towy i domowy. Jeżeliby takiej zmiany osiągnąć 
nie było możebnem, w takim razie stopa podatku 
osobisto-dochodowego powinna być dwojaka. Mia 
_ mowicie, według daleko niższej stopy powinien 
_ być pobierany podatek osobisto dochodowy od do 
chodu, obciążonego już innym podatkiem bezpo- 
średnim, to jest albo gruntowym, albo domowym, 
albo zarobkowym; zaś według wyższej znacznie 
stopy należy pobierać podatek osobisto dochodowy 
od dochodu nie obciążonego żadnym 
innym podatkiem, szczególniej od dochodu 
-z kapitałów, umieszczonych w obligacyach poży- 
czek państwowych, uwolnionych dawnemi ustawa- 
mi od opłaty podatku rentowego. Z tych powo 
dów mowca proponować będzie przy rozprawach 
szczegółowych nad projektowanemi ustawami za- 
ý prowadzenie dwojakiej stopy podatku osobisto- 
Š dochodowego. 
A Z powodu spóźnionej godziny, przewodniczący 
Zaleski odłożył dalsze rozprawy ogólne nad re- 
formą podatkową do następnego posiedzenia Koła. 


Poznań 25 lutego. 


(*) Kiedy podczas jednej z ostatnich Polende- 
; batte w sejmie pruskim faryzeusze antypolscy za- 
BY pewniali raz po raz, że przez swe towarzystwo 
a polakożerczę nie myślą bynajmniej występować 
zaczepnie przeciwko polskości, posłowie nasi w słu- 
sznem oburzeniu raz po raz przerywali mowcom 
wykrzyknikami: „Nie wierzymy wam!“ Wtedy to 
pp. Tiedemann, Unruh it. p. udawali i ze swojej 
strony oburzenie, że ktoś śmie im nie wierzyć! 
Tymczasem Nemezis bardzo rychło dosięgła ich 
faryzejstwa. Zaczepka niecna przeciwko Bankowi 
Ziemskiemu, a mianowicie też przeciwko rentowej 
. komisyi jeneralnej, jakoby Bank ten uważała za 
rodzaj filii swej, spowodowała nietylko Bank ten, 
= ale i poznańskiego komisarza tejże komisyi, że 
zacnemu p. Tiedemannowi wykazali listownie naj- 
wierutniejsze fałsze, któremi starał się publicznie 
w sejmie kuć kapitał przeciwko Polakom. Ale 
czelność tych panów nie zna granic. P. Tiede- 
mann w odnośnej korespondencyi z Bankiem i re- 
`  prezentantem komisyi jeneralnej wyparł się słów 
własnych, drukowanych w zapiskach stenografi- 
cznych. Sprawa tą naturalnie zużytą zostanie 
przez naszych reprezentantów, raz w komisyi ob- 
radującej nad zmianą ustaw komisyi jeneralnej, 
a następnie i w plenum posłowie nasi zapewne 
dręczyć nie przestaną p. Tiedemanna jego podej- 
rzaną prawdomównością. Głosił on w sejmie, że 
Bank Ziemski na dworcu tutejszym wywiesił pla- 
kat, w którym się przedstawia jako biuro niejako 
pomocnicze jeneralnej komisyi. Tymczasem stwier- 
dzono, że plakat taki, ani nawet podobny Banku 
iemskiego wcale na dworcu nie istnieje, a numer 
domu, który tam, wedle p. Tiedemanna podany 
był jako domicyl Banku, także nie istnieje, biuro 
zaś komisyi jeneralnej znajduje się przy zupełnie 
innej ulicy, daleko od Banku Ziemskiego i to 
w domu, w którym ani jeden Polak nie mieszka. 
Zakłopotany pułapką, w którą wpadł p. Tiede- 
mann, organ polakożerców, Posener Tageblatt, 
M myje jak może swego murzyna i wybacza mu 
omyłkę, bo przecież p. Tiedemann, nie zna dokła- 
dnie Poznania i nie mógł skontrolować podanych 
informacyj. To prawda, ale i to się zarazem 
stwierdziło, że p. Tiedemann i podobni jemu opie- 
rają się w swych wywodach na plotkach i insy- 
nuacyach, których im najprawdopodobniej dostar- 
czono ze znanego biura prasowego, jakie tu za- 
łożono kosztem polakożerczego stowarzyszenia, 
Nie przypuszczaliśmy, że ci panowie wszyscy ra- 
zem tak rychło zaplączą się we własne sidła. 
Nieco lepiej, jak kampania przeciwko stowa- 
rzyszeniu polakożerczemu, powiodła się posłom 
naszym kampania w sprawie teatrów amatorskich. 
Wiadomo, że w Prusiech Zachodnich prezes re. 
jencyi kwidzyńskiej wydał rozporządzenie, żeby 
przedsiębiorcy polskich teatrów amatorskich nad. 
zorczej władzy policyjnej przedkładali w uwie- 
rzytelnionem tłómaczeniu sztuki, przedstawić 
się mające. Na osobistą interwencyę lubawskiego 
posła, Dra Rzepnikowskiego, p. minister o tyle 
_ odmienił rozporządzenie drakońskie p. prezesa, że 
obowiązek przedstawiania tłómaczeń tylko tam ma 
być utrzymanym, gdzie niema urzędnika, któryby 
znał dostatecznie język polski. Poseł Rzepnikowski 
wywiódł w tej mierze zażalenie w sejmie i żądał, 
żeby ustanawiano wogóle tylko takich urzędników, 
którzyby znali obydwa języki krajowe. Nie prze- 
sądzam, czy było fortunnęm występować z żąda- 
niem, o którem się naprzód wiedziało, że przy 
dzisiejszym stanie Rćaumura szowinizmu nie może 
być mowy o spełnieniu życzenia. To też minister 
Koeller dość szorstko na ten postulat odpowie- 
dział. Obiecał jednak, że weźmie pod uwagę żą- 
danie posłów naszych, żeby polityczne kwalifika- 
cye sztuk poddawano kompetentnemu sądowi cen- 
tralnej instytucyi w Poznaniu. Gdyby to przyszło 
do skutku, miałoby się sprawę z wolą jednej in- 
stancyi, a nie z samowolą wielu. Dyskusya od- 
nośna między posłem Drem Rzepnikowskim, mi- 
nistrem Koellerem i posłem Mottym wykazała po- 
nownie, że tenże minister „klepaniem po ramieniu* 
nie zadawalnia się i nie nakłania ku polityce 
 „ugodowej.* Ale nie jest to wynikiem specyalnego 
usposobienia jego do Polaków. Jest on wogóle 
ein schneidiger Herr, jak stworzony do skruszenia 
liberalizmu w Prusiech. A na to się zanosi wedle 
przewidywań i obaw prasy „postępowej.“ Wy- 
cieczki jego i grożby, rzucane błyskawicznie na 
scenę i na literaturę niemiecką, każą się domy- 
ślać wielkiej stanowczości u głównego naczelnika 
pruskiej policyi. A ponieważ pewien odłam siar- 
szych parlamentarynszy naszych, zrażony szowi- 
nizmem konserwatystów, grawitować zaczyna gwał- 
townie ku bezsilnej lewicy, nie dziwnego, że 
i przeciwko nam korzystają z tego anti-polskie 
żywioły ministeryalne, żeby sobie kosztem naszej 
skóry zjednywać popularność u całego szowinizmu 
‘niemieckiego. Wytworzyło się ztąd położenie rze- 
czy dla nas bardzo niepomyśloe i arcytrudne, nie 
bez własnej winy naszej. Trochę późno rzucił 
X. Jażdzewski anatema na niepowściągliwość pe- 
wnej prasy naszej. Zapytać się godzi, dlaczego 
nie nawoływano do tej powściągliwości wówczas, 
gdy chodziło o usunięcie z areny politycznej pe- 
wnych „niemiłych* osobistości. Teraz Orędownik 
czuje się, nie wiemy, o ile szczerze, bardzo obra- 
żonym na najdzielniejszą bądź co bądź siłę par- 
Jamentarną polską, której nam traktować nie na- 


leży lekceważąco, skoro na nią dziś spada mniej 
więcej cała dodatnia spuścizna polityki „ugodowej.* 

Ze tak jest, a nie inaczej, poświadczył świeżo 
sam minister oświecenia Bosse. Dotąd sądzono u 
nas w kraju, że X. Dr Jażdzewski jest przeci- 
wnikiem tej polityki, bo występował jako przeci- 
wnik osobistości, reprezentujących ten kierunek. 
Tymczasem Dr Bosse, jakkolwiek silnie i słusznie 
zaatakowany przez posła X. Dra Jażdzewskiego, 
podczas obrad nad etatem oświaty, wywody swe 
obronne, wypowiedziane w duchu szowinizmu nie- 
mieckiego, zakończył takim zwrotem: „Ba, gdyby 
wszyscy duchowni polsey byli tak patryotyczni, 
lojalni i ostrożni, jak X. Dr Jażdzewski, możnaby 
okazać trochę więcej względności* (w sprawie 
szkolnej). Takiego świadectwa jeszcze żaden mi- 
nister nie wystawił żadnemu z ugodowców! Już 
nawet utrzymują pesymiści, że minister Bosse 
chciał X. Dra Jażdzewskiego skompromitować 
wobec szowinizmu polskiego, żeby mu w szero- 
kich kołach polskich zepsuć popularność. Jakkol- 
wiek wielką jest niedojrzałość nasza polityczna, 
nie sądzę, żeby się ministrowi ta sztuczka udała. 
Nie pozostawałoby w takim razie X. Dr Jażdzew- 
skiemu nic, jak szezerze podać dłoń tym, z któ 
rymi wspólnie nie zawsze chciał pracować, szu- 
kając przymierza z tymi, których dziś potępiać 
musi. Co pocznie, naturalnie przewidywać nie mo- 
żna, ale nie można wątpić, że wielki nasz dya- 
lektyk — jak go Niemcy nazywają — zoryentuje 
się doskonale w położeniu i wybierze drogę wła- 
ściwą, jaką mu rozum i sumienie wskażą. Zazna- 
czam tylko jeszcze, że minister Bosse w rozpra- 
wie z X. Jaźdzewskim powoływał się znów na 
znane mowy i wystąpienia galicyjskie, które dały 
powód szowinizmowi niemieckiemu do sformowa- 
nia swej antypolskiej kosynierki. 

Teraz już, po ostatnich oświadczeniach ministra 
Koellera założono w samym Berlinie Zwetgverein 
polakożerczego towarzystwa. Na zebraniu odno- 
śnem przemawiał sam prorok polakożerczy p. Ken 
nemann z Klenki, na czele całego zastępu mow- 
ców, występujących z logiką podziwienia godną. 
Zapewniali jedni, że towarzystwo nie jest polity- 
cznem towarzystwem „walki,* a tuż zaraz drudzy 
wołali z patosem, że związek jest tylko przednią 
strażą dla „towarzyszy boju z całej Rzeszy.* Snać 
urządzą krucyatę z hasłem: Drang nach Osten. 
Dla nas najbardziej pouczającem było zakończe: 
nie przemówienia p. Kennemanna. Zakończył on 
zdaniem, że nie nie jest bardziej błędnem jak tak 
zwana polityka pojednawcza. Les extremes se tou- 
chent. To samo co p. Kennemann, twierdzą u nas 
Orędowniki, Gońce, Gazety Grudziądzkie itp. Cóż 
na to powiedzieć? Chyba powinszować tak rzad 
kiej między przeciwnikami jedności zdań. 

A kiedy już tak dużo prawią u nas głośno i 
pokątnie o upadku tej polityki, którą p. Keane. 
man za najzgubniejszą, oczywiście dla niemczyzny 
uważa, powiedzmy, że dziś rzeczywiście, jak to 
bywa koleją rzęczy politycznych, nowsza polityka 
nasza nie może mieć chwilowo widoków na dalsze 
powodzenie; z czego jednakże zupełnie nie wynika, 
żebyśmy powracać mieli do dawnej polityki pro- 
testu, jak chcą organa szowinistyczne i „umiarko- 
wanie liberalne“. Polityka protestu okazała się 
najzupełniej bezużyteczną. Trzeba więc teraz stać 
spokojnie na stanowisku zdobytem i czekać, póki 
się znów szanse nie odmienią. Był czas, że mała 
trakcya polska umiała zaważyć w rozwoju losów 
potężnego państwa. Dziś, może i nie bez naszego 
przyczynienia, zepchnięto nas z tegu stanowiska. 


List otwarty do cara Mikołaja Il. 


Wspomnieliśmy już wczoraj, że w kołach pe- 
tersburskiego towarzystwa krąży list otwarty do 
cara, w którym grupa rosyjskich żywiołów libe- 
ralnych omawia autokratyczną deklaracyę cara, 
wygłoszoną z powodu znanej petycyi ziemstwa 
twerskiego. Z Berlina dochodzi równocześnie wia- 
domość, iż autorem tego listu jest powieściopi- 
sarz rosyjski hr. Lew Tołstoj. Czy rzeczywiście 
on jest autorem, tego stwierdzić niepodobna. Do- 
tąd faktycznie hr. Tołstoj trzymał się zdala od ży- 
cia politycznego, o ile chodzilo o aktualne kwe- 
stye polityczne. Być więc może, że w tym wy- 
padku dla nadania listowi większej popularności, 
wysunięto nazwisko znakomitego powieściopisarza 
i rozszerzono mniemanie, iż on jest autorem owego 
listu. List ten otrzymaliśmy z Petersburga. Jest on 
drukowany na cienkim papierze, datowany w Pe- 
tersburgu 19 stycznia i brzmi w dosłownem tłó- 
maczeniu jak następuje: 

Wyrzekłeś swe słowo i ono rozejdzie się po ca- 
łej Rosyi, po całym świecie cywilizowanym. Do- 
tychczas nie byłeś znanym nikomu; od dnia wczo- 
rajszego stałeś się wielkością określoną, wzglę 
dem której niemasz więcej miejsca dla „bezmyśl- 
nych marzeń.* Nie wiemy, czy pojmajesz to poło- 
żenie, któreś wytworzył swem „stanowczem* sło- 
wem. Lecz my sądzimy, iż ludzie, którzy nie stoją 
tak wysoko i tak daleko od życia, jak ty, i dla- 
tego mogą jasno widzieć to, co się teraz dzieje 
w Rosyi, łatwo się zoryentują i w twojem i w swem 
własnem położeniu. Przedewszystkiem jesteś źle 
poinformowany o tych prądach, przeciwko którym 
zdecydowałeś się wystąpić w swej mowie. W ża- 
dnem ziemstwie nie dał się słyszeć głos przeciw- 
ko samodzierżawiu i żaden z członków ziemstwa 
nie postawił kwestyi tak, jakeś ty ją postawił. 
Najpostępowsze ziemstwa i ich członkowie nale- 
gali, albo raczej prosili tylko o zbliżenie cara do 
narodu, o bezpośredni dostęp głosu zgromadzeń 
ziemskich do tronu, o prawo głosu i o to, aby 
prawo stało wyżej od samowoli administracyjnej. 
Jednem słowem chodziło o to, aby upadła biuro- 
kratyczno-dworska zasłona, oddzielająca cara od 
Rosyi. 

Oto dążenia członków ziemstw, które ty, za- 
ledwie wstąpiwszy na tron, nieświadomy i nie- 


doświadczony, postanowiłeś napiętnować mianem |= 


„bezmyślnych marzeń*, 

Dla wszystkich myślących żywiołów społeczeń- 
stwa rosyjskiego jest rzeczą jasną, kto popchnął 
ciebie do tego nieostrożnego kroku. Ciebie oszu- 
kali, ciebie nastraszyli przedstawiciele tej biuro- 
kratyczno - dworskiej zapory, z samowładztwem 
której nie potrafi nigdy się pogodzić żaden Ro- 
syanin. A ty dałeś odprawę ziemstwom za słaby 
okrzyk, jaki się wydarł z ich piersi, z powodu 
ucisku biurokratyczno-policyjnego ! 

Tyś się uniósł tak daleko w zamiarze obrony 
tego samodzierżawia, w które nie myślał godzić 
żaden z członków ziemstw, iż w „uczestnictwie 
przedstawicieli ziemstw w sprawach wewnętrznego 
zarządu* upatrzyłeś niebezpieczeństwo dla samo- 
dzierżawia. Taki pogląd nie odpowiada temu sta- 
nowisku, jakie przeznaczył ziemstwu twój ojciec, 
za którego było ono niezbędnym uczestnikiem 


i organem wewnętrznego zarządu. A twoje nie- 
trafne oświadczenie — nie jest prostym reakcyj- 
nym zamachem, lecz w niem wyraził się system 
caly. 

Społeczeństwo pojmie wybornie, że dnia 17 sty- 
cznia przez twe usta przemówiła nie idealna wła- 
dza samodzierżawia, za której przedstawiciela sie- 
bie uważasz, ale biurokracya, zazdrośnie strzegąca 
swej władzy. Dla tej biurokracyi, zaczynając od 
komitetu ministrów, aż do ostatniego uriadnika, 
jest przedmiotem nienawiści wszelkie rozszerzenie 
samorządu spełeczeństwa nawet na gruncie istnie- 
jącego ustroju państwowego. Ona trzyma samo- 
władnego monarchę po za wszelkim stosunkiem 
z przedstawicielami narodu, a samodzierżcy są po- 
zbawieni możności oglądania ich inaczej, jak 
ustrojonymi odświętnie z ikonami i darami. 
A mowa twoja jeszcze raz dowiodła, iż wszelkie 
usiłowania przedstawicieli społeczeństwa i stanów 
stać się czemś więcej — wszelki zamiar wywnę- 
trzenia się wobec tronu, chociażby w formie naj- 
bardziej wiernopoddańczej, o najbardziej piekących 
potrzebach ziemi rosyjskiej — spotka się li tylko 
z surowem odparciem. 

Rosyjska myśl społeczna z wielkiem natężeniem 
i bólem pracuje nad rozwiązaniem zasadniczych 
kwestyj bytu narodowego, który nie zdołał jeszcze 
ukształtować się w stałe formy od czasu wielkie- 
go okresu emancypacyjnego, a niedawno, w latach 
głodu, przebył ciężkie wstrząśnienie. 

I oto w takim czasie, zamiast słów — obiecują- 
cych rzeczywiste i czynne zjednoczenie cara z na- 
rodem i przyznania z wysokości tronu jawności i 
legalności, jako zasadniczych podstaw życia pań- 
stwowego -- przedstawiciele społeczeństwa, ze- 
brani ze wszystkich stron Rosyi i oczekujący od 
ciebie otuchy i pomocy, usłyszeli li tylko nowe na- 
pomnienie o twej wszechwładności — i wynieśli 
wrażenie zupełnego odosobnienia cara od narodu. 

Zechciej wierzyć, że nawet na najspokojniej- 
szych ludziach takie postępowanie wywrzeć mo- 
gło tylko wpływ przygnębiający i odpychający. 
Dzień 18 stycznia zniszczył tę aureolę, jaką wielu 
Rosyan otaczało twoje niewyraźne, młodociane 
oblicze. Tyś targnął się na swą własną popularność. 

Lecz chodzi tutaj nie o samą tylko twą osobi- 
stą popularność. Jeżeli samodzierżawie w słowach 
i w czynie identyfikuje się z wszechwładztwem 


biurokracyi, jeżeli ono możliwem jest tylko przy 


znpełnem milezeniu społeczeństwa i przy ciągłem 
działaniu czasowych jakoby przepisów o wzmo 
cenionej ochronie osoby cara — sprawa jego prze- 
grana; ono samo kopie grób dla siebie i wcze- 
śniej lub później, lecz w każdym razie w nieda- 
lekiej przyszłości padnie pod naciskiem żywych 
sił społecznych. Ty sam swemi słowami i swem 
postępowaniem nasunąłeś społeczeństwu tę kwe- 
styę, której jasne i otwarte postawienie jest już 
grożbą dla samodzierżawia. Tyś rzucił ziemstwom 
a wraz z niemi i całemu społeczeństwu rosyjskie- 
mu wyzwanie, a im nie pozostaje już teraz nie 
innego, jak świadomie zrobić wybór pomiędzy 
postępem a samodzierżawiem. 

Prawda, swą mową wzmocniłeś żarliwość poli- 
cyjną tych, którzy służbę anutokratycznemu mo. 
narsze upatrują w tłamieniu społecznego samo- 
rządu, jawności i legalności; — tyś wywołał za- 
chwyty tych, którzy służyć gotowi każdej sile, 
nie troszcząc się o ogólny interes, a w oniemieniu 
społeczeństwa i w samowoli znajdują najdogo- 
dniejsze warunki dla swych osobistych i ciasnych 
stanowych korzyści. Lecz całą spokojnie do po- 
stępu dążącą część społeczeństwa — tyś ode- 
pchnął. 

A te czynne siły, które nie mogą się zadowolnić 
walką trudną i powolną, pełną ustępstw i kompro- 
misów na gruncie istniejącego porządku — dokąd: 
one pójdą? Po twej szorstkiej odpowiedzi na naj 
skromniejsze i legalne postulata społeczeństwa ro- 
syjskiego — czem, jakimi dowodami utrzyma ono 
na drodze legalnej i uchroni od zguby: najbar- 
dziej wrażliwych i uzdolnionych, niepohamowanie 
rwących się naprzód synów swych?! 

A więc, jaki wpływ wywrze na. społeczeństwo 
rosyjskie twe pierwsze, bezpośrednie zwrócenie 
się do jego przedstawicieli? Nie mówiąc już o 
tryumfujących, o których nicości i bezsilności spo 
łecznej wkrótce sam się przekonasz — mowa 
twoja u jednych wywołała uczucie obrazy i przy 
gnębienia, po których jedne żywe siły społeczne | 
rychło się upamiętają i przejdą do uporczywej i 
świadomej siebie walki, o konieczne dla nich pole 
do działania; u drugich zaostrzy ona postanowie- 
nie walczenia wszelkiemi środkami z nienawistnym 
ustrojem. 

Tyś pierwszy rozpoczął walkę, a walka nie 
każe długo czekać na siebie. 


E ZERA OESTE 
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Czas odnowić przedpłatę, 


która wynosi: 


W miejscu na Marzec . ... złr. 1:80 

Od 1 Marca do 30 Czerwca .. „ 680 
(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik 
do domu za odpowiednią dopłata). 

Z przesyłką pocztową w państwie 
Austryackiem na Marzec .. .. złr. 2:50 


Od 1 Marca do 30 Czerwca . .. 
Z przesyłką pocztową w państwie 
Niemieckiem na Marzec ... . marek 6 
Od 1 Marca do 30 Czerwca ... „ 20 
W Podgórzu przyjmuje przedpłatę na 
Czas księgarnia Władysława Poturalskiego. 
. BEE” Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu. 


= 
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WEKA. 


Kraków 27 lutego. 


— Ślub ks. Marszałka. W sobotę o godz. 11 
rano odbył się w kościele parafialnym w Maciejowi- 
cach ślub J. E. księcia Eustachego Sanguszki, mar- 
szałka krajowego Galicyi, z hr. Konstancyą Zamoy- 
ską, córką ś. p. Stanisława i Róży z hr. Potockich 
z Podzamcza. Związkowi temu błogosławił dziekan 
garwoliński a dawny proboszcz maciejowicki, X. 
Okniński, w asystencyi trzech innych kapłanów. 
W orszaku ślubnym brało udział około trzydzieści 
osób z najbliższej rodziny, Po ślubie odbyło się 
w Podzamczu śniadanie, podczas którego nadeszło 
przeszło 100 telegramów z powinszowaniami ze wszyst- 
kich stron. Wyjazd państwa młodych do Gumnisk 


odroczony na dni kilka, gdyż księżna marszałkowa 
zachorowała na lekką inflnenzę. Í 
£3— Na restauracyę katedry na Wawelu złożył 
w kancelaryi książęco-biskupiego Konsystorza p. hr. 
Ludwik Dębicki 300 złr. 

— Maryan Aleksander Sas Baraniecki, prof. zwy- 
czajny matematyki wyższej przy Uniwersytecie Ja- 
giellońskim, umarł onegdaj w Krakowie. Urodzony 
w Warszawie 8 grudnia 1848 r., 6. p. Baraniecki 
pobierał tamże wykształcenie gimnazyalne i tam tak- 
że wstąpił w r. 1865 do b. Szkoły głównej, którą 
ukończył w roku 1869 ze stopniem magistra nauk 
fizyko - matematycznych. Następnie kształcił się na 
uniwersytetach w Krakowie i w Lipsku — gdzie 
w r. 1871 uzyskał stopień magistra bonarum ar- 
tium i doktora filozofii, W trzy lata później otrzy- 
mał na uniwersytecie w Moskwie stopień magistra 
matematyki teoretycznej. W r. 1875 został nauczy- 
cielem matematyki w gimnazyum II w Warszawie, a 
od tych obowiązków otrzymał uwolnienie na własne 
żądanie w r. 1881. Od roku zaś 1876, jako docent 
prywatny matematyki teoretycznej, wykładał na Uni- 
wersytecie w Warszawie bez przerwy do końca 
r. 1884, kierując nadto w latach 1880— 1885 ówi- 
czeniami studentów z rachunku różniczkowego i cał- 
kowego. Rząd rosyjski przyznał mu w r. 1886 za 
poprzednią służbę rangę asesora kolegiackiego. — 
W r. 1885, powołany jednocześnie na profesora do 
Uniwersytetu w Krakowie i do szkoły politechnicznej 
we Lwowie, objął na Uniwersytecie Jagiellońskim 
posadę profesora zwyczajnego matematyki i dyrektora 
seminaryum matematycznego. 

Zmarły ogłosił drukiem liczny szereg ściśle facho- 
wych prac z zakresu wyższej matematyki, Są one 
drukowane przeważnie w Pamiętniku Tow. nauk ści- 
słych w Paryżu, a w ostatnich latach także w Roz- 
prawach wydziału matematyczno przyrodniczego kra- 
kowskiej Akademii Umiejętności. W r. 1882 rozpo- 
czął w Warszawie pożyteczne wydawnictwo z zapo- 
mogi kasy pomocy naukowej im. Mianowskiego zbioru 
podręczników p. t. „Biblioteka matematyczno-fizyczna*. 
Ogłaszał on także różne artykuły, recenzye i spra- 
wozdania, bądź naukowej, bądź pedagogicznej treści 
w miesięcznikach i tygodnikach warszawskich. 

W ostatnich latach ciężką chorobą zgnębiony, u- 
traciwszy prawie zupełnie wzrok, nie mógł 6. p. Ba- 
raniecki brać udziału w życiu naukowem i musiał 
zaprzestać wykładów w Uniwersytecie. Przez śmierć 
$ p. Baranieckiego, ponosi świat naukowy polski do- 
tkliwą stratę. Przy wielkich zdolnościach i praco- 
witości, byłby ś. p. Baraniecki wzbogacił naukę nie- 
jednem cennem studyum, ale niestety ciężka choroba 
stargała jego siły i zbyt wcześnie przecięła pasmo 
jego zasłużonego żywota. 

— Nabożeństwa żałobne za spokój duszy ś. p. 
Dr Bronisława Palecznego, b. sekundaryusza szpitala 
św. Łazarza, odbędą się w pierwszą rocznicę jego 
zgonu w piątek 1 marca b. r. o g. 9 rano w ko- 
ścielę św. Barbary i w sobotę 2 marca b. r. o godz. 
9 rano w kościele OO. Franciszkanów. 

— Z teatru. Dyrekcya teatru przesyła nam na- 
stępujący komunikat: Z powodu zgonu J. C. W. Arc. 
Albrechta, orkiestry wojskowe przez dni ośm publi- 
cznie występowąć nie mogą. Teatr zatem przez czas 
ten pozbawionym być musi muzyki antraktowej 13 
pułku; w sztukach zaś, które wymagają przegrywek 
muzycznych i melodramów, posługiwać się będzie ma- 
łym kompletem, złożonym z artystów miejscowych, 
oraz paru członków, sprowadzonych z orkiestry lwow- 
skiej opery. Ze względu na to, że ustawienie sceny 
do przedstawień Hanusi wymagać będzie każdorazowo 
dłuższego czasu z powodu lichych urządzeń techni- 
cznych nowego teatru, sztuka ta dawaną będzie na- 
dal dla uniknięcia zbyt długiego antraktu, na rozpo- 
częcie wieczoru. Ponieważ zaś sala z chwilą rozpo= 
częcia przedstawienia musi być zupełnie ciemną, upra- 
sza Bię Szan. Publiczność o punktualne zebranie się 
przed rozpoczęciem uwertury. 

— Zakończenie karnawału tegorocznego w Kra- 
kowie zaznaczyło się dwiema bardzo ochoczemi zaba- 
wami. W poniedziałek odbył się świetny bal na Szlaku 
u hrabstwa Stanisławów Tarnowskich, który przecią- 
gnął się do rana. Wczoraj zaś w ostatni wtorek sala 
hotelu Saskiego zapełniła się zebranemi na piknik. 
Rozpoczął go obiad, po którym około godz. 7!/, po- 
ważne dźwięki poloneza wezwały biesiadników»do 
tańca, Zakończenie zaś stanowił krakowiak, w któ- 
rym zapał młodzieży udzielił się i starszym, pamię- 
tającym „jak to dawniej u nas tańczono krakowiaka.« 
Z uderzeniem północy ustała muzyka, a chwila wy- 
poczynku przed rozejściem się do domów zamieniła 
się w rozpamiętywanie licznych wrażeń i wspomnień 
ożywionego, zwłaszcza pod koniec, karnawału. Nie 
zapomniano przy tem io wdzięczności dla prowadzących 
tegoroczne tańce, mianowicie pp. Jana Gorayskiego, 
nieobecnego w dniach ostatnich z powodu żałoby woj 
skowej, i zwłaszcza hr. Edwarda Mycielskiego. 


— Wystawa etnograficzna otwartą będzie w nie- 
dzielę dnia 3 marca o godz. 10 zrana w gmachu 
Uniwersytetu (Collegium novum) na I piętrze. Mie- 
szkańcy Krakowa będą mieli rzadką sposobność obej- 
rzenia zbiorów, przywiezionych przez prof, Józefa Sie- 
miradzkiego z Ameryki południowej, a ilustrujących 
obyczaje tamtejszych nawpół dzikich mieszkańców. 

Bliższych szczegółów o tych ogółowi tak mało zna- 
nych krainach, dowiedzieć się będzie można z od- 
czytu, który w tymże dniu o godz. 5 po południu 
wygłosi umyślnie w tym celu przybyć mający ze 
Lwowa prof. J. Siemiradzki. Widoki ze zwiedzanych 
przez siebie okolice przedstawi prelegent publiczności 
za pomocą niknących obrazów, rzuconych na ekran. 

— Wyścigi. Sekretaryat Tow. międzynar. wyści- 
gów konnych w Krakowie zawiadamia właścicieli sta- 
jen, że zapis koni do biegu IV „Nagroda dyrekcyi* 
z dotacyą 10,000 koron przypada na dzień 1 marca b. r. 

— Ślub. W niedzielę 24 b. m. w kościele św. 
Szczepana na Piasku w Krakowie odbył się ślub 
p. Feliksa Gątkiewicza, zastępcy nauczyciela w Sam- 
borze, z p. Stefanią Frzudetzką, córką śp. Alojzego 
Fraudetzkiego, lekarza wojskowego, i Tekli z Nowa- 
ckich. Błogosławieństwa udzielił X. Antoni Stańko, 
kolega i przyjaciel pana młodego. 

— Wiedeń nie oglądał podobnego nagromadzenia 
ludzi, jak wczoraj, podczas pogrzebu arcyksięcia Al- 
brechta. Obliczają, że pogrzebowi przypatrywało się 
300.000 — 400.000 widzów. Pomimo dwukrotnego 
rozerwania wojskowego Bzpaleru, porządek był do- 
brze utrzymany i nie było poważniejszych wypadków. 
Wojsko wyruszyło w sile 39 batalionów piechoty i 
7 szwadronów jazdy. Pochód pogrzebowy postępował 
z Burgu do kościoła 00. Kapucynów przez pół go- 
dziny. Gdy zwłoki zbliżyły się do kościoła ,. wojsko 
dało salwy karabinowe, a jednocześnie rozległy się 
salwy armatnie dwóch brygad artyleryi, ustawionych 
w odleglejszych punktach miasta, Po ostatniej salwie 
wojsko sprezentowało broń, przyczem wszystkie kapele 
wojskowe odegrały hymn ludowy. 

— Przez Warszawę przejeżdzał onegdaj w. ks. 
Włodzimierz, udając się do Wiednia na pogrzeb śp. 
arcyksięcia Albrechta, Na dworcu powitał w. księcia 


pomocnik jenerał-gubernatora baron M 
Zwierew, margrabia Wielopolski, jenera} 


oberpolicmajster Klejgels. Hr. Szuwałów n - Ang — Ależ 
cny na dworcu z powodu słabości. W. k e by Następn 
mierz udał się z dworca ze swym adjut i dzili na d 
Stackelbergiem do Belwederu, gdzie odw stolicy. 
Szuwałowa, poczem powrócił na dworzec LA Teść m 
do Wiednia. A R to wielką 
— „Kazanie Skargi“. Gazeta warszawy w tece. Z 
nosi, że August hr. Potocki przed rokiem gs — Nie 
„Kazanie Skargi“ Matejki, do galeryi hr, Mile, jony ja je 
za cenę 30.000 rs. z zastrzeżeniem, iż w da jem zajęć 
ma prawo cofnięcia się ze sprzedaży, Obecnie sobą i mi 
się dowiaduje, iż hr. Potocki korzysta z kamy m: 
runku i obraz zatrzymuje w swoim pałącą . teściu ! 
szawie. Konduk 
— Rozkaz dzienny. Chark. Wiedom. oE Państw 
następujący rozkaz dzienny glównodowodzace; gonu, w 
skami okręgu kijowskiego, jenerał-adjntantą ~ „Lebrun 
mirowa, z 28 stycznia b. r.: „W niektórych gdyż był 
niach człowiek powinien wiedzieć, że słowo nię sposó 
czynem i że w każdej chwili powinien oq Pociąg 
za nie, jak za czyn. Sędziemu wojskowemu. nn trwała ty 
wnikowi M., za niewłaściwe sądy w prasie o i Saint - La 
wach, o których jest bardzo słabo poinform.. chcesz m 
Taza: a: : rm bulwarze 
i które nie podlegają jego kompetencyi, wy. Zgodzi 
ganę. Uprzedzam wszystkich, piszących bre śni sk > 
nie należy pisywać o wojsku, jeśli kto nie jest; mas Tal 
nym pisywać prawdy i ze zrozumieniem rzęcz wsi dziej 
rzecz co do osób: z temi się rozprawię!« = li 
-— Z Ebelsberg, w górnej Austryi, donosg Zacząj 
że dnia 8 b. m. zmarł tam w 53 roku życią hr steś 082€ 
ciszek Wallis, jenerał-porucznik, ożeniony g. płacić pi 
gorzatą Rodakowską, córką Józefa, a bratanicą chcesz 8 
Henryka Rodakowskiego. — Pr 
— Nekrologia. Dnia 20 bm. umarł w Pop W tej 
nie pod Ujściem solnem, powiat bocheński, Ale bus. Le 
der Sobolewski, rotmistrz obrony krajowej wnętrza | 
służbą i właściciel dóbr. Urodzony w Nieprześn ja wdra 
wiat bocheński w r. 1825, uczęszczał do gimnąz rosa prz 
w Bochni w latach 1836—1841, kończył filo Nie m 
we Lwowie w roku 1842—1843, następnie wy. pomagaj 
prawniczy na uniwersytecie w Wiedniu w i» ją cokol 
1844—1846. W burzliwym roku 1846 podeję na ławe 
o udział w spisku rewolucyjnym został aresztor rzeć no) 
i siedział parę miesięcy w aresztach w Bochni, w; kach na 
śniczu i we Lwowie. W r. 1849 wstąpił jako między 
do 3 pułku ułanów imienia arcyksięcia Karola, aj było faj 
był w pułku tym kampanię we Włoszech i doshi żmem. | 
za waleczne i wzorowe zachowanie się w bitwię z handl 
Nawarrą pisemną pochwałę od przełożonej kom jegomoś 
brygady. Zmarły dosłużył się w 3cim pułku mnem! : 
rangi nadporucznika, wystąpił jednak w roku 185 rynny, 
z czynnej służby, obejmując zarząd majątku rot NAD 
nego Nieprześnia po śmierci swego ojca. Po 5 lepsie 
daży majątku tego wskutek rozdziału pomiędzy 1 k ko 
dzeństwo, przeniósł się do Wiśnicza w r. 186 Ja SRK 
piwszy tamże realność. Od roku 1862 — 1870 Sob w 
czynny udział w pracach publicznych i zjednał gobi Paid 
zaufanie współobywateli, ą rada gminna w Wiś p Pani 
nadała mu honorowe obywatelstwo. Kupiwszy Siek 
1882 Popendzynę małą, osiadł tamże i szczególnie ślała s 
podczas wylewu Wisły w latach 1884, 1888 i wywał 
zasłużył się energicznem podjęciem akcyi ratunko dla mo 
W r. 1880 został śp. Sobolewski mianowany ro Siost 
strzem przy drugim szwadronie ułanów nieczynnej siadły. 
obrony krajowej, a w r. 1884 wskutek nadwatl mał. V 
nego zdrowia przeszedł w stan pozasłużbowy. ZL 
grzeb śp. Sobolewskiego odbył się d. 23 bm. w niż saí 
ściu solnem przy licznym udziale obywatelstwa z Pasa 
licy i kolegów z 2 pułku ułanów. Zmarły zos się cią 
żonę i ociemniałego syna, kach i 
— Dnia 26 b. m, w Nowem Mieście nad Pilicą, | „OE 
umarł O. Prokop, Kapueyn-jubilat, w 84 roku ży: | anna. 
cia. Nabożeństwo żałobne za spokój jego duszy od. i nie £ 
prawi się w kościele 00. Kapucynów w piątek o go- | bardzo 
dzinie 9 rano. A Po i 
SE wie w 
fiepertwar teatru miejskiego Kondu 
w Mrakowie. ka A 
We czwartek 28 b. m.: Hanusta (Haneles Himmel. Mól 
fahrt), marzenie senne w 2 częściach, a 3 odsłonach się dc 
G. Hauptmana; zakończy: Antea, dramat w 1 ak JR 
cie W. Okońskiego. Wi 
W piątek 1 marca: Lysistrata (Wojna i pokó girare 
komedya w 4 aktach podług Arystofanesa, ułożył 8 e 
Kożmian (przedstawienie popularne). Z 
W sobotę 2 marca: Hanusia i Antea (jak wyżej z 
W niedzielę 3 marca: Dramat jednej nocy, po A ZE 
mat dramatyczny w 1 akcie Anrelego Urbańskiego, | = 
oraz Hanusia (jak wyżej). Ja Al 
W Ke: 
— Dnia 26 lutego rano śnieg, pochmurno, wie- | FE 
czorem i w nocy pogoda; termometr od 4-0*7 spadł Tw 
wieczorem na —10'1 ©. Barometr nisko opadł; o | Kij 
godz. 7 rano dnia 27 lutego stan jego był 7296 równ 
mm., termometru —14'4 C. Wiatr wschodni. A pnta 
We czwartek dnia 28 b. m.: Romana opata. p tego 
E E Ko 
<WSEALCJo A siadł 
Nowella Guy de Maupassanta. ih to m 
gl 0: 
Małżeński związek p. Lebrument z panną Jo- a" 
anną Cordier nie zadziwił nikogo. Pan Lebrument Zope 
nabył kancelaryę notaryalną od notaryuszą Papil--- Bi 
lon, trzeba mu było, ma się rozumieć, pieniędzy, | i 
by zapłacić za kancelaryę, a panna Cordier miała. | rach | 
300.000 franków posagu w gotówce, banknotach i 205 
i papierach wartościowych, opiewających na oka- | ai 
ziciela. 3 m 
„Lebrument był bardzo przystojnym chłopcem, ` Wdy, 
miał dużo szyku, szyku notaryuszowskiego, pro- | 
wincyonalnego, ale koniec końców był to zawsze | 
szyk, którego tak mało się spotyka w Bontigny- | il 


le Rebours. Panna Cordier posiadała wiele gracyi 
i świeżości, gracya ta była cokolwiek wymuszona 
a świeżość trochę zwiędła, lecz w rezultacie była | 
to piękna, powabna i miła panna. H 

Obrzęd zaślubin poruszył całe Boutigny. Za- | Rubi 


chwycano się nadzwyczajnie nowożeńcami, którzy Mark 
udali się natychmiast do gniazdka rodzinnego, by | ve 
w niem ukryć swe szczęście małżeńskie, postano- HI Rubi 
wiwszy po upływie pewnego czasu przejechać się I 
do Paryża. ; i 
Szczęście ich pożycia małżeńskiego było zupeł- | 
ne. Pani Lebrument uwielbiała swego męża a on | sa 
pieścił ją, jak małe dziecko. Po upływie tygodnia 4, 
tego słodkiego pożycia, p. Lebrument rzekł do _ RA 
swej małżonki: jeśli chcesz, pojedziemy w przy- | = 
szły wtorek do Paryża. Będziemy się tam bawić _ 4’ 
wesoło, pòjdziemy sobie do teatru, do kawiarni, | 8% 
używać będziemy na wszystkiem.... | a Z* 
Joanna podskoczyła z radości: $ HA 
— Ależ tak! tak! jedżmy jak najprędzej. 43: 
On zaś mówił dalej: a ponieważ nie trzeba o k 
niczem zapominać, uprzedż twego ojca, aby miał pa 


w pogotowiu twój posag, zabiorę go przy 8p080- 
bności i spłacę p. Papillon. 3 x e 


| — Ależ naturalnie, uprzedzę ojca jutro rano. 


Następnego wtorku, teść i teściowa odprowa- 
dzili na dworzec córkę i zięcia, udających się do 
stolicy. ; 

Teść mówił: zapewniam cię mój zięciu, że jest 
to wielką nieprzezornością wozić tyle pieniędzy 
w tece. Zięć uśmiechnął się tylko. 

DE Nie niepokój się drogi teściu, przyzwycza- 
jony ja jestem do tego. Pojmujesz, że przy mo- 
jem zajęciu zdarza mi się nieraz, że wiozę ze 
sobą i milion. Tym sposobem przynajmniej, uni- 
I węży formalności i zwłok. Bądż spokojny 

Konduktor zawołał: do P roszę wsi ! 

Państwo Lebrument ai ami stao pe ragen 
gonu, w którym siedziały już dwie stare damy. 

Lebrument nie był kontent z tego towarzystwa, 
gdyż był namiętnym palaczem, a w obecności dam 
zj: sposób było palić. 

ociąg ruszył wreszcie i podróż do Paryża 
trwała tylko godzinę. Kiedy znaleźli się na dwcz 
Saint - Lazare, Lebrument rzekł do żony: jeśli 
chcesz moja droga, zjemy najprzód śniadanie na 
bulwarze i wrócimy tu następnie po kuferek. 

Zgodziła się natychmiast: tak chodźmy zjeść 
śniadanie do restauracyi. Czy to daleko? 

— Tak, dosyć daleko, ale to nie nie szkodzi, 
wsiądziemy do omnibusu. 

— Dlaczegóź nie mamy wziąć fiakra ? 

Zaczął ją burczeć, śmiejąc się: to ty taka je- 
steś oszezędna, za pięć minut jazdy fiakrem chcesz 
płacić po sześć sous, na minutę, jak widzę, nie 
chcesz sobie niczego. odmawiać. 

— Prawda, nie zastanowiłam się nad tem. 

W tej chwili właśnie przejeżdżał wielki omni- 
bus. Lebrument zatrzymał go i wsadzając do 
wnętrza żonę, powiedział jej bardzo szybko : Siadaj, 
ja wdrapię się na impóriale, żeby wypalić papie- 
rosa przed śniadaniem. 

Nie miała czasu odpowiedzieć mu, konduktor 
pomagając jej „wejść na stopień omnibusa, popchnął 
ją cokolwiek i nim się spostrzegła, siedziała już 
na ławeczce w omnibusie i mogła zaledwie doj- 
rzeć nogi swego męża, gramolącęgo się po schod- 
kach na wierzch omnibusa. Wypadło jej miejsce 
między jakimś mężczyzną, od którego mocno czuć 
było fajkę i jakąś podżyłą damą, woniejącą pi- 
żmem. Reszta pasażerów składała się: z chłopca 
z handlu korzennego, robotnicy, podoficera piechoty, 
jegomości w złotych okularach i kapeluszu z ogro- 
mnemi zagiętemi skrzydłami, wystającemi jak dwie 
rynny, z dwóch jakichś pań skrzywionych, które 
minami swemi starały się wyrazić, że godne są 
lepszego towarzystwa, z dwóch Sióstr miłosierdzia 
i karawaniarza. Całe to towarzystwo wyglądało 
jak kolekcya żywych karykatur, wzięta z jakiegoś 
muzeum ruchomego. Podskoki omnibusu wy- 
woływały karambole głów, trzęsły policzkami tych 
pasażerów, którzy pomimo to mieli śpiące miny. 

Pani Lebrument siedziała nieruchomie. 

— Dlaczego on nie siadł razem ze mną? — my- 
ślała sobie. Smutek jakiś nieokreślony ją opano- 
wywał. Mógł przecież wyrzec się tego papierosa 
dla mnie. 

Siostry miłosierdzia zatrzymały omnibus i wy- 
siadły. Omnibus ruszył znów i znów się zatrzy- 
mał. Wsiadła czerwona i zadyszana kucharka. 

— Jednakże ta restauracya znajduje się dalej, 
niż sądziłam — pomyślała Joanna. 

Pasażerowie wciąż się zmieniali. Omnibus toczył 
się ciągle. naprzód, zatrzymywał się na przystan- 


kach i znów puszczał się w dalszą drogę. 


< Ą jakżeż to daleko! — mówiła sobie Jo- 
anna. Żeby też mąż mój nie zasnął na imperialu 
i nie spadł jeszcze ztamtąd! Od kilku dni był 
bardzo zajęty, męczył się bardzo. 

Po upływie pewnego czasu, wszyscy pasażero- 
wie wysiedli. Joanna została sama w omnibusie. 
Konduktor zawołał: Vaugirard! Widząc jednak, 
iż pasażerka nie zabiera się do wysiadania, po- 
wtórzył znów okrzyk: Vaugirard! Joanna spoj- 
rzała na niego, zrozamiawszy, że konduktor zwraca 
się do niej, bo nikogo już w omnibusie nie było 
i zapytała: Gdzież jesteśmy ? 

— No przecie już parę razy wołam, że w Vau- 
girard — odpowiedział opryskliwie konduktor. 

— Czy to daleko od bulwaru? 

— Od jakiego bulwaru? 

— No, od bulwaru des Italiens. 

— Dawnośmy go już minęli! 

— Zechciej pan uprzedzić mego męża. 

— Męża pani? a gdzie on jest? 

— Tam na imperialu omnibusu. 

— Ależ tam oddawna niema żywej duszy. 

Twarz jej zdradziła przerażenie. 

-— Jakto, ależ to niemożebne. Wsiadał przecież 
równocześnie ze mną. Niech pan zobaczy lepiej; 
on tam być musi! 

— Ale co mnie to wszystko obchodzi, dosyć 
tego bałamnctwa, wysiadaj pani. 

— Mój mąż miał dużą tekę pod pachą. 

Konduktor rzekł wtedy: Pan z dużą teką wy- 
siadł koło kościoła św. Magdaleny. Zresztą co mnie 
to może obchodzić! 

Joanna, opuszczając omnibus, mimowolnie rzu- 
ciła jeszcze okiem na dach omnibusu, lecz był on 
zupełnie próżny. 


Biedna kobiecina zaczęła szlochać głośno, nie 
myśląc wcale o tem, że na nią patrzą i słuchają 
jej; wymówiła: 

— Cóż się teraz ze mną stanie? 


|kilo żywej wagi. 


dE 


Inspektor omnibusów zbliżył się i zapytał kon- 
duktora: 

— Cóż się to stało? 

Konduktor zaś odparł filuternie: 

— Mąż opuścił tę panią w drodze. 

Na to inspektor odrzekł: Dobrze, nie to takiego 
strasznego i rzekłszy to, odwrócił się. 

Joanna puściła się wtedy oszołomiona ulicą, 
zanadto wzruszona, aby mogła sobie zdać sprawę 
z tego, co jej się zdarzyło. Gdzie pójść? Co zro- 
bić? Co się z nim stać mogło? Czemu przypisać 
należało jego zniknięcie: pomyłce, zapomnieniu, 
czy też trudnemu do pojęcia roztargnienia ? 

Miała w kieszeni 2 franki. Do kogo się tu udać ? 
Wtem przypomniała sobie, że kuzyn jej Baral jest 
naczelnikiem wydziału w ministerstwie marynarki 
i mieszka w Paryżu. Miała właśnie tyle pienię- 
dzy, ile potrzeba było na opłacenie fiakra; zawo- 
łała więc fiakra i kazała się odwieść do kuzyna. 
Spotkała go właśnie, gdy wychodził do swego 
biura. Niósł, podobnie jak Lebrument, wielką tekę 
pod pachą. Wyskoczyła z powozu, wołając: 

— Henryku! Henryku! 

Zatrzymał się zdziwiony. 

— Joanna?... tutaj?... 
skąd się tu wzięłaś ? 

Wyjąkała, zanosząc się od płaczu: 

— Mąż mój zginął mi przed chwilą. 

— Zginął, gdzie? 

—W omnibusie. 

— W omnibusie?.. Cóż to za dziwna historya! 

Opowiedziała wszystko z płaczem. 

Kuzyn słuchał uważnie, zastanawiał się nad tą 
przygodą, wreszcie zapytał: A 

— A jakże dziś rano, czy był spokojny, nie 
zdradzał jakiego podrażnienia? 

— Ależ przeciwnie, był w zupełnie normalnem 
usposobieniu. 

— Czy dużo miał pieniędzy przy sobie? 

— Tak, miał właśnie mój posag. 

— Twój posag?.. Cały posag? 

— Całkowity... Miał właśnie płacić za nabytą 
kaneelaryę. 

— A więc, kochana kuzynko, małżonek twój 
musi w tej chwili pędzić do Belgii... 

Nie zrozumiała go jeszcze. 

— Jakto mówisz kuzynku, do Belgii... mój mąż... 

— No, mówię i mam to przekonanie, że mąż 
twój przywłaszczył sobie twój posag i umknął 
z nim do Belgii. Oto, co myślę o tej przygodzie. 

Stała jeszcze w osłupieniu, wreszcie rzekła : 

— Zatem, jest on... nikczemnikiem ! 

I z nadmiaru wzruszenia osunęła się w ramiona 
kuzyna, wciąż łkając jeszcze. 

Ponieważ przechodnie zaczęli się gromadzić 
koło nich, kuzynek, dbały o swą opinię, jako czło- 
wiek żonaty, wprowadził ją do bramy i pomógł 
jej wejść na schody, a gdy zdumiona żona jego 
otworzyła im drzwi, zapoznał ją z kuzynką i 
rzekł: 

— Każ jej też dać co zjeść, ja muszę isć do 
biura, a gdy wrócę, trzeba ją będzie wyprawić do 
rodziców, bo mąż jej umknął z pogagiem... Zresztą 
niech ona sama opowie ci, jak się to stało. Do 
widzenia z wami! 


sama? Cóż tu robisz, 


Dział ekonomiczny. 


—— m 


Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego 
na Prądniku. 
Targ na nierogaciznę. 

Przypędzóno na targ dnia 25 i 26 lutego sztuk 
3365. — Notowano: prosięta ——— złr.; chude 
——— złr.; mięsne —— złr. Wszystko za parę. 
Tuczne płacono 35—38 ct. za klgr. żywej wagi. 
Załadowano do krajów Monarchii 3344 sztuk. 
A. Gottlieb, dyrektor targu. - 


Wiedeń 25go lutego. — Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i z Bukowiny 
864, węgierskich 2203, niemieckich 1815; razem 
4882 sztuk. Płacono galicyjskie 54—58, osobli- 
we 60—62, paszone ——'— Węgierskie 52—58, 
osobliwe 60—64, niemieckie 58—60, osobliwe 
62—67 złr. za 100 kilo mięsa. 

Wiedeń 26-go lutego. — Na dzisiejszy targ 
dowieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1544 
sztuk. — Płacono 36—38—40—42 złr. za 100 
Wilhelm Amirówicz. 


| opi saw wa z ZA W „BT SEA AŻ Z 


Że Śr 


Telegramy własne „Czasu“. 
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Wiedeń 27 lutego. Dzienniki tutejsze dono- 
szą, że zmarły arcyksiążę Albrecht ustanowił w te- 
stamencie głównym spadkobiercą fideikomisu ar- 
cyksięcia Fryderyka. Państwo żywieckie odziedzi: 
czy arcyksiążę Karol Stefan. 

Petersburg 27 lutego. Grażdanin dowiaduje 
się, że wskutek zaproszenia cesarza niemieckiego 
wysłaną będzie eskadra rosyjska na otwarcie ka- 
nału północnego. 

W bieżącej sesyi roztrząsać będzie rada pań- 
stwa projekt nowego prawa 0 przyjmowaniu i 
utracie poddaństwa rosyjskiego. 

Londym 27 lutego. Times donosi, że Staal 
przyjął nominacyę na ministra spraw zagranicznych. 
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Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 27 lutego. Arcyksiężna Marya Te- 
resa, siostra Ś. p arcyksięcia Albrechta, oraz zięć 
jego ks. Filip irtemberski nie mogli z powodu 
słabości wziąć udziału w uroczystościach pogrze- 
bowych. : 

Wczoraj o godz. 6 wieczorem odbył się w Bur- 
gu obiad familijny, na którym byli obecni: ce- 
sarz Wilhelm, wielki ks. Włodzimierz, ks. Aosty, 
ioni zagraniczni książęta, oraz arcyksiążęta i ar- 
cyksiężniczki. Cesarz i ci arcyksiążęta, którzy są 
właścicielami pułków, mieli na sobie mundury 
pruskie; cesarz niemiecki miał na sobie mandur 
austryackich huzarów. Cesarz niemiecki złożył 
dzisiaj w południe wizytę arcyksiążętom i zagra- 
nicznym książętom, a po południu przyjmował 
rewizyty. 7 

Ks. Jerzy saski odjechał wezoraj z powrotem 
do Drezna. j 

Cesarz niemiecki udał się o godzinie 5 po po- 
ładniu pieszo z Burgu do ministerstwa spraw za- 
granicznych. Odwiedziwszy Kalnokyego, powrócił 
cesarz po pół godzinie do Burgu. Po obiedzie fa- 
milijnym pożegnał się cesarz z członkami cesar- 
skiego domu i wyjechał 0 godzinie 7 i pół do 
ambasadora niemieckiego Eulenburga, u którego 
zabawił przeszło półtorej godziny. 

Wieniec od cesarza niemieckiego złożony został 
na trumnie o godzinie 5 i pół po południu przez 
jednego z pruskich jenerałów. 

Wiedeń 27 lutego. Ks. Mikołaj wirtemberski 
odjechał wezoraj wieczorem ; wielki ks. Fryderyk 
badeński dzisiaj rano. TFE RO 

Ks. Aosty złożył wczoraj wizytę cesarzowi nie- 
mieckiemu ; dzisiaj przed południem przyjęty Z0- 
stał przez cesarza Franciszka Józefa na audyen- 
cyi pożegnalnej. Książę spożył dzisiaj w amba- 
sadzie włoskiej śniadanie, na którem obecny był 
Kalnoky. Ks. Aosty i niemieccy książęta byli 
wczoraj na herbacie u ks. Cumberlanda. 

Cesarz niemiecki zabawił wczoraj wieczorem 
u ambasadora Eulenburga do północy. Zaproszeni 
byli także panowie, jakoteż damy wyższego to- 
warzystwa. Cesarz złożył karty u zagranicznych 
książąt, odwiedził ks. Aostę 1 zajechał do amba- 
sady rosyjskiej, gdzie niezastawszy w domu w. 
ks. Włodzimierza, pozostawił dla niego kartę. Na- 
stępnie zwiedził cesarz muzeum austryackie i spo- 
żył śniadanie u ambasadora Eulenburga wraz ze 
świtą i służbą honorową. Po obiedzie dworskim 
opuści cesarz Wiedeń o godz. 8 wieczorem. 

Wiedeń 27 lutego. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Izby toczyła się dyskusya specyalna nad ko- 
deksem karnym (zbrodnie i występki popełniane 
przy wyborach lub w zakresie działania publicz- 
nych ciał reprezentacyjnych). Dep. Pacak kryty- 
kuje, że zawsze całe obszerne rozdziały kodeksu 
razem przychodzą pod obrady, jakkolwiek idzie 
o najważniejsze przepisy. Mowca zarzuca partyi 
liberalnej, że jest obecnie najbardziej reakcyjnem 
stronnictwem w Izbie. Przyjęcie 4 i 5 rozdziału, 
nałoży na prasę, szczególniej prasę opozycyjną 
kaganiec, wobec którego dotychczasowa praktyka 
będzie dziecinną igraszką. Młodoczesi zwalczają 
tylko eentralizm. Mowca żąda dalej, aby omawia- 
ne przestępstwa, jako przeważnie politycznej na- 
tury, jedynie wyjątkowo karane były więzieniem. 

Wiedeń 27 lutego. Komisya budżetowa obra- 
dowała wezoraj nad rozdziałem „zarząd finansów.“ 
Referent Kozłowski uzasadnia większe wydatki 
znacznym rozwojem ustroju podatków bezpośre- 
dnich. Poczynione zarządzenia powinny zapewnić 
lepszy materyał urzędników. — Kaizl domaga się, 
aby rząd złożył swoje oświadczenie. — Bareuther 
żąda dla straży skarbowej tych samych przy wile- 
jów, co dla żandarmeryi. — Menger zaleca powię- 
kszenie płacy wyższych posad straży skarbowe) 
i płacenie podatków za pomocą pocztowych kas 
oszczędności, a ubolewa nad bezwzględnem ścią- 
ganiem podatków. — Piniński zwraca uwagę na 
dyskusyę w galicyjskim Sejmie o katastrze grun- 
towym. 

Minister skarbu podnosi, odpowiadając na za- 
rzuty Kaizla, że rząd bada pilnie dotychczasowe 
niepomyślne położenie przemysłu cukrowniczego. 
O ile można obecnie sądzić, przesilenie to nie 
przybierze większych rozmiarów ; raczej należy 
przypuszczać, że obecna depresya, podobnie jak 
wiele poprzednich peryodycznych przesileń, jest 
tylko stanem przejściowym. -— Minister oświad- 
cza się przeciw zniżeniu bonifikacyj wywozowych. 
W innych krajach, jak w Niemczech i Francji, 
istnieje silna agitacya za ich podwyższeniem. Mi- 
nister nie godzi się na proponowane zniżenie po- 
datku od cukru. Pocieszającym jest objawem, że 
w ciągu ostatnich lat powiększył się wywóz rafi- 
nowanego cukru w stosunku do wywozu cukru 
surowego, przeważającego względnie w latach po- 
przednich. Rząd nie popierał usiłowań kartelowych, 
dążących do podwyższenia ceny krajowej kon- 
sumcyi. Co do rewizyi podatku gruntowego, oznaj- 
mił minister, że jest rzeczą przedwczesną doma- 
gać się już teraz stanowczych zarządzeń. — Po 
przemowach Kaizla, Gregorczica, Kluna i Kozłow- 
skiego, przyjęła komisya rozdział o zarządzie 
skarbowym. i 

Wiedeń 27-go lutego. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza: Cesarz zezwolił na utworze- 
nie od Ì-go marca b. r. muzyki pułkowej przy 
wszystkich bośniacko - hercegowińskich pułkach 
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ił utworzenie z dniem 1 września 
r. 1895 nowej (czternastej) szkoły kadeckiej w Ka- 
mienicy koło Piotrowaradynu. 

Wiedeń 27 lutego. Prezes ministrów Banffy 
konferował wczoraj przed południem z Plenerem 
i Kallayem, w południe wziął udział w obiedzie 
a prezesa ministrów Windischgriitza, a wieczorem 
odjechał wraz z innymi ministrami węgierskimi do 
Budapesztu. 

Herlin 27 lutego. Na wczorajszem posiedze- 
nia parlamentu toczyła się w dalszym ciągu dys- 
kusya nad reformą skarbową. Dep. Enneccerns za- 
znacza, że projekt usuwa szkodliwą chwiejność 
pozycyj budżetu i wzmocni administracyę finan- 
sów. Zmiana, żądana przez dep. Liebera, jest nie- 
bezpieczna. Narodowo-liberalni byli zawsze zwo- 
lennikami samodzielnego oparcia finansów pań- 
stwowych na podstawie własnych przychodów, 
więc i teraz głosują za projektem. — Saski mi- 
nister skarbu Watzdorft, podnosi niemożliwość u- 
stalenia etatu poszczególnych państw przy obecnej 
chwiejności wydatków na cele wspólne Rzeszy. — 
Dep. Bebel zwalcza projekt, który prowadzi jedy- 
nie do podwyższenia podatków pośrednich i prze- 
mawia za bezpośrednimi podatkami na cele Rze- 
szy. — Pełnomocnik bawarski Stengel staje w 0- 
bronie projektu i wskazuje na system podatkowy 
bawarski. — Pełnomocnik weimarski Heerwart 
przepowiada, że następstwem odrzucenia projektu 
będzie wzrastający niedobór poszczególnych państw. 
Dep. Kardorff wita projekt jako właściwą drogę 
do uporządkowania państwowych finansów. — Še- 
kretarz stanu Posadowsky odpiera zarzut, jakoby 
reforma skarbowa miała na celu przeprowadzenie 
nowych podatków. — Dep. Rickert zwalcza pro- 
jekt, który podkopuje samodzielność zarządu skar- 
bowego poszczególnych państw. — Dep. Hug wita 
z radością ustalenie administracyi skarbowej, nie 
może się jednak zgodzić na osłabienie klauzuli 
Frankensteina. — Dep. Richter . polemizuje z re- 
prezentantami państw Rzeszy i oświadcza, że pro- 
jekt nie usunie niedoboru, na który się skarżą 
poszczególne państwa. — Dep. Frege, Enneccerus 
i Rickert bronią swoich poglądów przeciw zarzu- 
tom, podniesionym w ciągu dyskusyi, poczem Izba 
przekazała projekt komisyi tytoniowej. 

Berlim 27 lutego. Na wczorajszem posiedze: 
niu Izby deputowanych sejmu pruskiego toczyła 
się w dalszym ciągu dyskusya nad etatem oświaty. 
Poseł Sattler oświadcza, że upoważniony został 
przez Niemców z górnego Szląska do założenia 
protestu przeciw zapatrywaniom deput. Stephana. 
Wszelkim polskim zapędom należy przeciwstawić 
silne „Nie“. W naszych szkołach trzeba uczyć po 
niemiecku, nie zaś w języku obcego narodu (!). 
(Oklaski po prawicy; sykanie na ławach polskich). 
Poseł Porsch ubolewa nad ostrem wystąpieniem 
ministra oświaty przeciw Polakom. Kwestyona 
ryusz, rozesłany do prawdziwych rzeczoznawców, 
dostarczyłby dowodu, że rezultaty nauki religii 
na Szląsku górnym są niedostateczne. Centrum 
broni żądań Polaków z poczucia sprawiedliwości. 
Niezaspokojenie uprawnionych życzeń przyczynia 
się właśnie do rozrostu wielko-polskiej agitacyi. 
Poseł Głlattfetter zaznacza, że głównym celem 
nauki szkolnej jest religijne wychowanie na pod- 
stawie wyznaniowej. Szkoła musi się opierać o 
Kościół. — W ciągu dalszej dyskusyi uzasadniali 
członkowie centrum swoje skargi, że katolicka 
mniejszość niedostatecznie jest uwzględniana przy 
zakładaniu katolickich szkół. — Ministeryalny dy- 
rektor Kiigler polemizował z wywodami mowców, 
powołując się na daty statystyczne, poczem prze- 
rwano obrady. 

Berlim 27 lutego. Kreuz Ztg potwierdza wia- 
domość, że admirał Goltz zapadł na influenzę, po- 
łączoną z zapaleniem płuc. 

Paryż 21 lutego. Krążą pogłoski, że Francya 
weźmie udział w otwarciu kanału, łączącego morze 
północne z bałtyckiem. 

Bruksela 27 lutego. Ogłoszono wczoraj mo- 
tywa układów o odstąpieniu Belgii państwa Kongo. 
Pismo, obejmujące 212 stron, zawiera dyploma- 
tyczne akta, jakoteż daty handlowe i statystyczne, 
ustala granice państwa Kongo i wyjaśnia kwestyę 
prawa pierwokupu, neutralności, administracyi eko- 
nomicznej, długów państwowych i źródeł dochodu. 
Układ zawiera cztery artykuły: pierwszy brzmi: 
Król, jako zwierzchnik państwa Kongo, oświadcza, 
że od tej chwili zrzeka się na rzecz Belgii zwierz- 
chnictwa nad terytoryum, stanowiącem niepodległe 
państwo Kongo, z wszystkiemi prawami i obo 
wiązkami; państwo belgijskie oświadcza, że zwierz- 
chnictwo obejmuje. 

Petersburg 27 lutego. Gazeta handlowo- 
przemysłowa donosi: Według ostatnich sprawozdań 
w południowo-wschodnich prowincyach pokry wał 
pole śnieg grubości ośmiu do dziesięciu werszków. 
Stan oziminy jest względnie pomyślny. W jesieni 
zauważono większą ilość polnych myszy; obecnie 
rządko się one pojawiają. 

Bukareszt 27 lutego. Sesya Izby odroczona 
została do dnia 27 marca. 

W senacie odbędzie się dziś wylosowanie tych 
członków, którzy należą do senatu od czterech 
lat. Wylosowani członkowie pozostaną jednak w se- 
nacie do lutego r. 1896. . 

Minister robót publicznych wniósł w senacie 
projekt ustawy o kolejach lokalnych. Projekt ten 
uchwaliła jaż Izba. 


żądają piaca żądająj |. 
Kurs walut dr. et. ar. ct Obligacye łe. ct. złr. ot. 
(za 100 złr. imiennej wartości SZT 
i papierów wartościowych. ooscikupoca bież). 
ENIA 4'/, galicyjskie propinacyjne. „l 97 80| 98 50 Lwów 
Mraków 21 lutego. 54 komun. gal. bak: e ada 102 —|102 50 
4'/, pożyczki krajowej galic. . 97 60| 98 80 
Waluty. 41» poł SA: kraj. koronowej .| 98 —| 98 80 
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . .|182 - 185 50 67 h po ża kraj- galio, ABC 1 sk AE CA 
Marki siegieckie za 100 . . . . «| 60 25| 60 76] 49, Listy likwidacyjne Król. Pol. 
rdest ZR radi ho sd S oole adw rkm watt oproer š 4: 
kim Be 0 ou] 190 TB uponu bież., w rublach i kop.| 97 —| 98 60J44 n» a 


Papiery wartościowe. 
Listy zastawne 
sa 100 sir. im. wart. oprócz kuponu bięż. 


4%, galio. banku hipoteczn . „|100 10/100 90 
BA: > mego - -lior 30102 —| * 
6 5 A ». z210% prem.|110 30 111 — 

tj galic. Tow. kred. ziemsk. nieokr.| 98 — 98 80 


n 

Warsza 26 lutego. en n AZ A s n 

MARA wizja AR „gl let | 98 =| 38 poj miasta Krakowa . . . . . | 26 —| 2750], yy joasia El gaat. gal. Ban. ap. = 10") pt BE || | 10% 
Vo iicviekiez0! A j ` a Stanisławowa. . . „ „| — —| -= —| £ isty zast. Tow. kred. . -~ 1/0) ROYA OW SECA WANE z eead i 

t /, galicyjskiego pagka EOP 00 79/10 40i ozerwonego krzyża anstryackie | 17 80 18 50 Aha kids Kenk Poh Sroa > NA st. gal. Tow. kr. ziem. 41 1. Komyce Bogamin „200 » 

6%, Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. | — —| — — ś a aad Aa e S aa E TE sala] A S © Lwow.Czerniow. .200 , 
83), A o i ý PED j} . ZE == ae . A AAA 

dE Dolina węg. budowy timu (Basylika) .| 880] 940) 0 ae łani ea mało Bai 0l e pondówoji i 200. 

imiennej wart., oprócz kuponu vieš., RZECZE 4'/, austro-węg. banku . - . - > węgier.-galicyjskiej 200 „ 

w rublach i kop. . . « « « « „|100 ==|101 — 4o/, dłużne prem. węg. bank. hip. 5 3 


banknoty zagraniczne i monety 


TE 


Ga 


KUGA WAP CRT: ¢ 


(za sztukę oprócz kup. bież.) 
alicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Wa i 


DEB” ioy pała | wartościowe, 
|. sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunka 


Akcye 


. 460 Gry 4:0 Sr 
arola Lud . »|2819 —-|222 = 
lwowsko-czerniowieckiej . 


Kurs giełdy 
Losy 


kupuje i 
mi 


Gennik 
Iwowskiej Izby handlowej. 


Akcye gal. banku hipotecznego 
Z listy banku hipotecznego . 


NAA ŁO OWO 
A fisty galic. banku kraj. . 
4%, listy gal. Tow. kr. ziem. 41 1. 


h ns n. p 56 
Galio. obligacye indemnizacyjne 
Ehh oblig. pożyczki koje gal. 


26 lutego. Renty 


43/4, "ha papierowa . . . 
44,9, srebrna . . . . 


hipot. z 10%, pr. 5 
4 j złota węgierska . . 


i Obligacye 


propinacyjne . 


warszawskiej. 


Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego 


y 


Kurs giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 25 lutego. 


4'/, złota austryac 00 
papierowa austryacka. . 


5'/, papierowa węgierska . . 
5%, indemnizącyjne galicyjskie 
Ah A węgierskie 
gh pożyczki krajowej galio. 
4'/, propinacyjne galicyjskie . 
Listy zastawne ùi dłużne. 
A 3% dł. pr austr. Tow. kred. 1880 


Priorytety 
4'/, kolei pomocne Ferdynanda 
A. n oszyce-Bogumin . . 
94, „  Lwów-Czerm. opodat. 
n nieopod. 
południowej - - - - 
węgiersko - galicyjskiej 


ia 
CR 
s 


[= 
zz 
© 


Akcye 


anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
| aust. z. kr. dlahan.iprzem.160 „ 
wog. banku kredytow. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. pan. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. u 600 

Unionbanku . - « : 


węg. półn.-wschod. 200 


i ty. Przez to stały stan tych pułków na sto- 
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daje się zar 
w lecie. Ku 
centralnem opaleniem r 
oddzielnie położone wille dają wyg 
nia; wysoka przewiewna jadalnia, gustownie za- 
łożony ogród zimowy, obszerna czytelnia, salon 
do muzyki i bilardu i obszerny salon po dwóch 
stronach z dwoma wygodnymi balkonami nadają 
się bardzo dobrze na wygodne schadzki towarzy- 
ek lekarski pod kierunkiem lekarza 
umożebniają polepszenie 
stanu zdrowia jeżeli nie wyleczenie chorego, a 
ceny są tak mierne, że stają się przystępnemi na- > 
wet dla mniej zamożnych. (292) - 


skie. Opatrun 
Polaxa i ścisła kontrola 


niem będzie wsze 
Lwów 1 stycznia 1895. 
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Konstantynopoł 27 lute 
maił-basza jest umierający. Jako sm 
wolę, wyraził on życzenie, aby ciało jego za 
mowano i przewieziono do Kair 
Londyn 27 lutego. Izba ni 


u. 


go. Eks-kedyw 
swoją ostatnią 


ższa przyjęła bez 


głosowania wniosek Everetta, wzywający , 


aby współdziałał z innemi mocarstwami na mię- . 
dzynarodowej konferencyi dla powstrzymania wa- 
hań relacyi wartości złota i srebra. 

Londyn 27 lutego. Biuro Reutera dowiaduje 
się, że car ofiarował stanowisko ministra spraw 
zagranicznych rosyjskiemu ambasadorowi w Lon- 
dynie Staalowi. 

Nowy Jork 27 lutego. 
z Havanny, kilka rewolucyjnych partyj wszczęło 
powstanie w rozmaitych częściach wyspy Kuby. © 
Między wojskiem a powstańcami przyszło do po- 
tyczki. Wielu separatystów aresztowano. 


Według doniesień 


Od Administracyi „Czasu!“ 


Na tablicę pamiątkową dla ś. p. ks. Marceliny 
Czartoryskiej złożyli: L. Z. 1 złr., K. K. 1 złr., 
Pelagia Dąbrowska 1 złr., Łazowska 5 złr. 
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przystępnych cenach. 


własny zarząd 


NADES%KTANHE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redskcyi) 


Hotel Bristol 


w Wiedniu |. Kärntnerring Nr 7. 
mag” Pierwszorzędny hotel "qzqg 


Elektryczne oświetlenie, restauracya. Naj- 
lepsza francuska i wiedeńska kuchnia. — 
Piwo staropilzeneckie. 


Dra Rómplera lecznica dla cho- 
rych na płuca w dolinie Górbersdorfskiej 
między górami 900 m. nad poziom morza, na lekko 
podnoszącem się wzgórzu 549 metrów n. p. m. Zza- 
chwyca obecnie swych gości kuracyjnych wspa- 
niałą ozdobą zimową okolicy. Lecznica w Gór- 
bersdorf z powodu wysokości swego położenia na- 
ówno dobrze na leczenia w zimie jak 
rhaus z 76 umeblowanymi pokojami, 
ówno ogrzanymi, a w parku 
odne mieszka- 


Mieczysław Szatkowski 


przyjmuje wszelkie roboty rzeżbiarskie po bardzo 


Ulica Dietlowska Nr 89 w Krakowie. 


MESE 


Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 


Hotel Europejski 
(we Lwowie — Plac Maryacki) 


mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara- 
lkim wymaganiom zadość uczynić. 


(75. 47-) 


Albert Szkowron i Spółka 


właściciele hotelu Europejskiego. 
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Rudolfa SISTO 


Waluty. 


20-frankówki 


Marki niemieckie. . . 


węg. budowy tumu (Bazylika) 


ve oao 


gir, ot. 
apier. ópod..|1 1 20 | Anglobank 
10% 15 |Union. . . « « » «» 
złota .. .|124 86 |Bankverein .. . 


Renta włoska . . - 
Ako. austr. kred. . 


państwowe £ r. A po 250 złr. 


weg. prem, z r. 1870 „ 100 „ 


ew 0) E 


serbskie 100 trankowe o « » 


. >s 


. o 


miasta Stanisławowa. ZALE 


Dukaty cesarskie . . > « 


Funty szterlingi angielskie . 


Ruble papierowe . „ « >» 
w Krakowie, Rynek, L. 3 
Bag” Zlecenia z prowincji uskutecznia się 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizji, 


czerwonego krzyże austryackie 
3 „ . węgierskie 


górnicze Alpine Montan 100 złr. 


tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr. 


e. 


o. 


Akeyo tytoniowe . |245 25 
|Fable- sses oo «|182 12% 


s... 


Pokoje od 80 ct. począwszy. 


KURSA TFELEGRAFICANE. 
Wieden 27 lutego. 2 g. 30 min. po południu. 


abr. 96: 


103 25 
313 25 
„(166 — 


Akcye Liinderhank.|287 10 
„ kol. Kar. Lud. |220 50 


„_ kredytowe . |394 75 » s lwowsko- 
PASA OTOLOJO 128 62 ezermiow. |309 == 
ŻABA 9 81 „ połudn. .|104 26 
AE A | 580 |Elbethal .... . .|274 50 
U A EE 60 37!/,| Nordbghn .» eo. 3430 
onta węg. kor. | 99 — Staatabakn a e a |891 75 


85 10 


69 40 
88 60 
240 60 
213 — 


ZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 


płacą żądają © 


zir. ot 


81 75| 82 75 
1 —|242 -= 


161 25/152 26 


Za duszę š. p. 


_ [Pawła Delaroche 


odprawi się 
Maza swięta 
we czwartek d. 28 lutego b. r. 
o godz. 11 rano, 


w kaplicy OO. Zmartwychwstańców 
przy ul. Łobzowskiej l. 8. 


ją system Mattei. 
Elektrohomeopalia, "Zęzoszenia © 
poradę pod Dr. H. P. Lwów poste re- 
stante. Dołaczyć marii na rekomen- 
dowaną odpowiedź. (486 1-9) 


Kilka Nauczycielek 


Polek, Niemek, Angielek, muzykalnych 
i niemuzykal., i bomne superieure, 
szukają posad. — Wiadomość w Biurze 
Jędrzejewskiej- Paulus w Wie- 
dniu, I, Schottengasse 3. (518-1-2) 


Starszy mężczyzna 
mogący złożyć 2000 złr. — znajdzie 
w procencie, przy inteligentnej 
rodzinie przyzwoite utrzymanie wraz 
z mieszkaniem w Krakowie. — Oferty 
proszę adresować: J. M. J. poste rest. 
Kraków. (492 1-3) 


99999999999999 
Ratynowany starszy 


Pomocnik handlowy 


obeznany z interesem KA0- 
lonialnym i Delika- 
tesów, władający językiem 
niemieckim — otrzyma 

posadę.  (493-1-3) 


Bliższa wiadomość w Baa 
Zarze Krajowym. 


Uczennica Hotelu Lambert 


z dobrą muzyką, kilka nauczycielek An- 
giele i Niemki Froeblanki, zaraz do 
umieszczenia. (465-5-8) 
AGENCE INTERNATIONALE 
Mme St. de SIKORSKA, Cracovie, 
Hotel de Saxe. 


NAJWIĘKSZY SKŁAD _ 
maszyn do szycia 


(wyłącznie syst. Singera) 


Jóż. Waniokiego 


NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek 
Nr. 25. (152-125-) 


Na wypłaty od 28 złr. wyżej 
ellie o 10%, tanie), i 


„Wyrób krajowy.“ 
Zgęszczony ekstrakt słodowy 
okocimski 


uznany przez Towarzystwo lekarskie 
krakowskie, 
przyjemny w użyciu środek, zalecany na chro- 
niczny kaszel gardlany i żołądkowy, chroniczny 
katar płuc i astmę, także na ogólne osłabienie. 


Skład główny w aptece EM. WWiszniew- 
skiego w Krakowie i P. Mitkolascha 


we Lwowie. — Nabyć można we wszystkich | © a 


aptekach. (2929-15-) 
Cena słoika 86 centów. 
1892 
WŁASNEGO 
CHOWU 


-5-65) 


dostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki & 
s tego 2 litry opłat, za wysłaniem 96 cent. © 
Benedykt Hiertl, właściciel dóbr, zamek 
Golitnch przy Głomobitu, Styryi. 


Aguirre 


Aen UAM A WTA CA W WACC ka at AA DSA 


Konkurs. 


Przy kopalni węgli J. Wgo 
Andrzeja hr. Potoc- 
kiego w Sierszy — jest 
do obsadzenia posada  (456-3-18) 


Asystenta ruchu 


z początkową roczną płacą 
700 złr. prócz wolnego miesz- 
kania kawalerskiego, węgli na 
opał i nafty na światło. 
Podania zaopatrzone w me- 
trykę, świadectwa fizycznego 
uzdolnienia, tudzież ukończo- 
nych studyów akademii gór- 
niczej i odbytej praktyki — 


wnieść należy po koniec I gatunek 3 zł. 


marca 1895 r. na ręce: 


Administracyi dóbr hr. Potockich 
w Krzeszowicach. 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


wyszło już piąte wydanie dziełka 
©. Bernarda Łubieńskiego, 
Redemptorysty, 
pod tytułem A 
Nowenna najskuteczniejsza 
do Najśw. Maryi Panny Nieustającej 
Pomocy. 


Wydanie to, powiększone Mszą świętą, 
Litanig i Hymnem do Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy, wyszło w dwóch edycyach: a) na pa- 
pierze białym z obrazkiem RIM. pię- 
knie kartonow. w cenie 25 centów; b) z ob- 
wódkami różowemi, z prześlicznem, a bardzo 
wiernem wyobrażeniem Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy, w kolorach, w oprawie bardzo ele- 
ganckiej w płótno angielskie, (różne kolory), 
z wyciskami złoconemi, brzegi złote, w cenie 
50 centów; z przesyłką o 5 centów więcej. 


iL (620) Dr. Wład. Miłkowskiego 
T w Krakowie (842-6-) 


Lekcyj języka włoskiego 
zbiorowych i pojedynczych, udzielą rodowita 
Rzymianka w domu i za domem. Adres: 
Główny kRiynek L. 23, KHK. p. (517-2-3) 


Doskonały stary Rum 
i biały Arak 


w znanej dobroci (2649 15 24) 
w Magazynie Juliusza Grossego 
w Krakowie, 
Rynek 28, Pałac Spiskt. 


Kamienica 2-piętrowa 


w zdrowej dzielnicy Krakowa, 7 okien frontu, 
z ogródkiem i szopą — jest z wolnej ręki do 
sprzedania bez pośredników. — Wiadomość 
w składzie papieru Kazimierza Bauma w Krako- 
wie, Rynek, linia A—B. (212-10-10) 


Hemoroidy 
leczą się radykalnie przez użycie Pigułek 
i Maści Dra Lebel w Paryżu. 45 lat 
powodzenia. — W Krakowie w aptekach 
pp. J. Trauczyńskiego (J. Sleczkowskiego), 
K. Wiszniewskiego, Redyka i E. Hellera; 
we Lwowie w aptekach pp. P. Mikolascha, 
Ruckera i Wiewiórskiego. (39-18-) 


TRAWA MIODOWA 


(Holcus lanatus) 


nasienie świeże i pewne na gruntą suche lub mo- 
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat, Jeden korzec wraz 
z workiem kosztuje £ złr. w. a., przy zaku- 
pnie naraz 10 korey dodaje się korzec bepła- 
tnie. Zamówievia uskutecznia J. MBulsiewicz, 
skłąd nasion w Bochni. (394 5-20) 


WYROBY SPECYALNE 


PARFUMERYA i 
AUX VIOLETTES DE PARMEÇ 


ED. PINAUD| 


AUX VIOLETTES DE PARME Ñ 
Essencya dla ehustek. . AUX VIOLETTES DE PARME | 
Woda nilstowa.. AUX VIOLETTES DE PARME | 
Pomada AUX VIOLETTES DE PARME § 
Olejek AUX VIOLETTES DE PARMEĘ 
Puder ryżowy. AUX VIOLETTES DE PARME | 
Kosmetyki.... AUX VIOLETTES DE PARME 

87, Boulevard de Strasbourg, 37 
AST NE RCA ARGON O S BEOS hiie 


A 


...... 


..d..d... 


(43-17-) 


ZIOLKA PIERSIOWE 


Dr. SKEBURGERA. 


Jedyny środek przeciw uporczywym ka- 
tarom, kaszlowi it. p. 

Pakiet 20 ct., za stempel i opakowanie na 
prowincyę o 10 et. więcej. (2196-48-) 

Do nabycia w aptece „pod złotą głową* 
ABNOLEBA REIFERA w Mrakowie. 


w pobliżu plant, z komfortem i wszel- 
kiemi wygodami wybudowana, przyno- 
szara 4/,, jest pod nader korzystnemi 
warunkami zaraz do sprzedania. 
Wiadomość w biurze pana Bujań- 
skiego w hotelu Drezdeńskim. (453-4-4) 


5 KO 
Z į bez wanilji 
po cenach umiarkowanych. 


(158-36) __ 


Okruchy herbaciane 


piękny liść z najlepszych gatunków herbat, 
rozsyła za zaliczką 
20 cent. | za kilo włącznie 


= E A z opakowaniem. 


A. M. Mandl, 


handel dowozowy herbat i rumu 
w Bernie mor. (2960 11 14) 


„na które m 


CZAS z Czwartku 28 Lutego 1895. 


__ APTEKA 


Licitations=Kundmachung. 


Von Seite des k. u. k. Artillerie-Zeugs-Depots in Krakau wird hiemit bekannt gemacht, dass am 18. März 1895 um 9 Uhr Vormittag im Art 3 
Zeugs-Depot (an der Rakowicer-Strasse nächst dem Krakauer Friedhofe) nachstehende Zeugssorten durch mündliche und schriftliche Anbote licitando 
tenden veräussert werden, als: 


pod złotym Sioniem 


w Krakowie, ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego, 


i główny skład Materyałów aptecznych na Galicyę zachod., 


utrzymuje na składzie i poleca wszystkie specyalności krajowe i zagraniczne: Esencyę łopianową, znakomity środek na porost włosów; zawsze świeże 
mineralne natural. i sztuczne; Perfumerye, Kosmetyki, Przyrządy chirurgiczne, Mydła, Proszki do zębów, Cognac i znakomite wojeg, 


Kompletuje i sprzedaje całe Apteczki homeopatyczne. 


MEĘ Wysyłki na prowincyę załatwia odwrotnie. TEE 


E HELLERA * 


Waay! 
W ina lecznicze. © 


JP. (514-1-52) 


an die Mei, 


1i 
. unbrauchbares Pauscheisen- | 6:58] kg. altes . ; Packfong 138| kg. alte unbrauchbare leinen Hadern "i 
| n» altes Stahl- j —| „ alter Bajonett- OR OOO A E E Leinwandabfżjj A 
177) „ Zink-\ SZĄ | T— „ „ Bajonettscheiden- 270 alter" Seidenzeugahtzy, | 
| F Antimon- | A = » eugahf: 
667, „ Zinn- f Composition | 187:—! „  „  Beffemer- EWA Zeugabfalie 
14.911! „ Zinn-Zink- 28—| „ „ Feilen: DoS acR GRA zak Bindtadenahfz 
50.681 „ altes Guss- | 25:08] „  „ Gerb- Stahl 1.608] „ altes Strick und . Seilverk 
23.761 „ unbrauchbares Pausch- ER Eisen 6:05) „  „  Gewehrlauf- 42| „ alte Flussdeckel . Abfalle u 
935| „ Zerren- 101.— „ „  Guss- 58856, 0. OR: Papierabfalie | 
72] „ altes. . . . . . . . . Kettenwerk |2755—, „ „ . Sabelklingen- 2.645) „ alter . w « ©. Pappendeckej 1 
St. unbrauchbare stiihlerne Gewehr- Läufe 278— „  Säbelscheiden- 3.070) „ verunreinigtęr . . Schwefel 
| 138:—| „ altes unbrauchbares Abfall- . Leder | 


Li citatio n s= Bedingungen. i 
1. Jeder der als Mitlicitand zugelassen werden will, hat noch vor Beginn der Verhandlung das Reugeld im Betrage von mindestens 50 fi. zu erlegen, welche 
demselben, wenn er nicht Ersteher bleibt, gleich nach geschlossener Licitation wieder rückgestellt wird. i 
2. Der Ersteher des einen oder des anderen Artikels ist gehalten, das erlegte Reugeld gleich nach der Licitations-Verhandlung auf den dritten 
des Kaufschillings zu ergänzen. i 
3. Nach erfolgter Ratifikation und hiernach erhaltener Verständigung hat der Ersteher die auf den ganzen Kaufschilling noch fehlenden zwei Drittheile u 

enthum zu übernehmen und dieselben binnen 8 Tagen, nach der ihm zugekommenen Verständigung at 


säumt zu erlegen, dafür aber die erstandenen Artikel in sein Eig 
seine Kosten aus dem ärarischen Depot hinwegzuschaffen. 
4. Sollte der Ersteher die nach Punkt 3 eingegangene 


—— PO EEZZEC Z m —— — 


Verbindlichkeiten der vollständigen Zahlung, Übernahme und Abfuhr der erstandenen Artikel nich 
erfüllen, so wird das nach Punkt 2 erlegte Kaufschillings-Drittheil als Poenale für das Arar eingezogen und sofort eine neue Licitations-Verhandlug ausgeschrieben, ~ 

5. Sollten hingegen die bei dieser Verhandlung erzielten Bestbote die Genehmigung nicht erhalten, so wird dem Ersteher sein nach Punkt 2 vorhinein erlegtę 
Kaufschillings-Drittheil wieder zurückgestellt und somit die ganze Verhandlung als null und nichtig erklärt, indem sich das Arar die weitere Disposition über die ver. 
handelten Gegenstände vorbehält. 8) 
6. Die Bestbieter haben die feste Stempelgebiihr von 50 Kr. fiir ihre Anbote zu entrichten, 
soferne der Kaufschilling 50 fl. übersteigt, eingerechnet wird. 


f 


A 


welche nach erfolgter Ratification in die Stempelgebiihr nach Scala Mm. 
3 


A 


Schriftliche Offerte, welche auf der Aussenseite als solche zu bezeichnen sind, werden unter folgenden Bedingnissen angenommen und berücksichtigt, niimlig 
1. Wenn selbe noch vor Beginn der Licitations-Verhandlung mit dem vorschriftsmissigen Stempel versehen, einlangen und denselben das Reugeld in der Höhe 


von 10%, des Anbotes in barem oder in Staatspapieren beigeschlossen ist, ferner den Vor- und Zunamen, dann Character und Wohnort des Offerenten enthalten. 


2. Wenn sich der Offerent in seinem Offerte verpflichtet, sich den vorstehend unter Punkt 2 bis 6 ausgesprochenen Licitations - Bedingnissen zu unterwerfen, 
3. Müssen die zu iibernehmenden Artikel genau bezeichnet und die Beträge in diesem Offerte mit Buchstaben deutlich ausgeschrieben sein, auch dürfen selbe 


keine bedingungsweise oder andere Offerte bezughabende Nachliisse enthalten. 
„ Während der Dauer der Licitations-Verhandlung sind Verabredungen und Umtriebe strengstens untersagt und es werden die dagegen Handelnden 
und Zwischenhindler angesehen und von der Commission allsogleich abgeschaft. — Im telegrafischen Wege einlangende Offerte werden nicht berücksichtigt. 


j Alles Nähere ist täglich während der Amtstunden u. zw. von 8 bis 11 Uhr Vor- und von 2 bis 4 Uhr Nachmittag in der Kanzlei des 
in Krakau zu erfragen. 


Krakau in 


als Miikler 


Artillerie-Zeugs-Depyt 


Februar 1895. (512) 


Von k. und k. Artillerie - Zeugs-Depot in Krakau. 


Do nabycia w każdej księgarni: 


St. Kożmian. „RZECZ 0 R. 1863.“ 


Tom I broszurowany złr. 2°50, w oprawie złr. 3:— 
» II n zę » n n 3:50 
„n II ” n 3:50, » » SDWÓĆ: Gamal 
Całe dzieło K » D—, , 5 „ 10:50 


Wydanie na papierze holenderskim (in 4-to) zir. 24, 
w bogatej oprawie à Vantique (pozostaje tylko 10 egz.) złr. 33. 


Nakład SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w KRAKOWIE, Zynek, 


Pałac Spiski. 


(458-2 50) 


DO NABYCIA W KAŻDEJ KSIĘGARNI W GALICYI I W POZNANSKIEM. 
St. Tarnowski 


Nasze dzieje w ostatnich 100 latach. 


Treść: Po 3 Maja. — Po trzecim rozbiorze. — Księstwo warszawskie. — Królestwo polskie (kongre | <0% 
sowe).— Powstanie w r. 1830.— Od r. 1831 do r. 1863.— Polska po r. 1863.— Dzieje Europy po r. 1863. | $ 
Autor mówi w przedmowie: „Kiedy o wiekach przeszłych przecie coś uczymy się i wiemy, | 28 
nto o tem zapominamy a nie słyszymy prawie nic, co się z nami działo w tym ostatnim, teraz właśnie 
„kończącym Się wieku dziewietnastym. A przecież wiadomość to potrzebna i ciekawa. To to, co | ZĘ 
„Bię na naszej ziemi działo za naszych ojców i dziadów; to zdarzenia, które się łączą ściśle z temi, | %9% 
y ani patrzymy; to wreszcie obraz różnych kolei, jakie nasz naród w ciągu ostatnich 
„Stu lat przebywał, kiedy swojej niepodległości już nie miał, a przecie dzięki Bogu i dzięki swojej 
nwoli i zasłudze, nie stracił ani swojej wiary, ani swojej miłości ojczyzny, ani swojego języka, 
„ani swego życia.“ 


Wziełko starannie wydane, w Śce, stron. 260 z 86 rycinami (z tych 


2% portretów, 6 widoków i 6 scen historycznych), w twardej okładce (kar- 
tonowane), z tytułową kartą rysunku J. Fkossaka. 


Cena za A egzemplarz złr. A'—, pod opaską złr. 1°20. 


4*— 


n n» % egzemplarzy „ 
© 3:50 


n n n n 


n 25 n p L3— 


Nakład i własność Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie. 


dostawą 
franco od 40 do 80 et. 


n drożej. 
Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem należytości lub za zaliczką. 


(350-5-50) 


Tylko prawdziwe sziachetne 
kamienie w oprawie: 


GRANATY, AMETYSTY, TOPAZY, MOLDAWITY, 
AGATY itp. 
CZESKA AJENCYA Tan 
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach 
Nr. 17. 


(157-75- 


czysto i pięknie. 


frauenverein. 


> .  .*- "ha 


sprawia przestrachu! 


Używając 


patentowanego mydła Z murzynem 


pierze się AOO sztuk bielizny w pół dnia bez skazy, 
Bielizna utrzymuje się dwa razy 
tak długo, jak przy każdem innem mydle. 
Używając 


patentowanego mydła Z murzynem 


| pierze się bieliznę tylko raz, nie jak zazwyczaj trzy 
razy. Nikt mie potrzebuje obecnie prać szczotka- 
mi lub używać szkodliwego proszku do bielenia. 
Oszczędza się na czasie, paliwie i sile roboczej. 
Zupełna nieszkodliwość potwierdzona świadec- 
twem c. k. sądow. rzeczoznawcy p. Dr. Adolfa Jollesa. 
Bo nabycia we wszystkich większych 
hnndlach kolonialnych i spożywczych, tudzież 
jw I. Wiener Consumverein i I. Wiener Haus- 


(295-71-23) 


Główny skład w Wiedniu, l., Renngasse 6. | 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, hotel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca: 


REA AAS NE AAA E OEE NS RACE 


SZ AWZ: 


Nr. 3 złr, 2'10, 


SKŁAD GŁÓWNY 
kaloszy gumowych rosyjskich 


rosyj..ameryk. Towarzystwa w Petersburgu 
poleca Magazyn  (85-16-) 


| J. ZAPLATALSKIEGO 
u KRAKOWIE 


Rynek Wr. 36, 
linia A—B. 
DES” SPRZEDAŻ HURTOWNA I DETALICZNA. "weg 
Wow ość? 
Sg” Bielizna męska, Kołnierzyki, Mankiety, Chustki do nosa, Rękawiczki, Skarpetki. qBg 
Na każdy sezon najmodniejsze Krawaty. 


Wielki wybór Krawatów białych balowych, Perfum z renomowanych fabryk angiel. i paryskich. 
Woda kolońska, Mydła, Przybory toaletowe. 


Dla Miężczyzn. 


Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym jest uprzywilejow. ;sg$Alwano- 
elektryczny aparat do własnego użytkućć, którego używa się zawsze 
z najlepszym skutkiem w osłabieniu męskiem. Przez lekarzy we wszyst- 
kich państwach bardzo gorąco polecany. System prof. Wolty. Naj- 
mniejszy aparat. Można go łatwo mieć w kieszeni. Użycie bardzo proste 
bez szkody. Przez rząd zbadany. ©pis aparatu darmo, w zalepionej ko- 
porcie za nadesłaniem marki 10 cent. przez firmę J. Augenfeld, Elektro- 
techniker u. k. k. Privilegium-Inhaber, Wien, IL, Schulerstrasse 18. (30 46-) 
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Podpis naszego Generalnego Dostawcy 


<SV geacralny Sktad dla Królestwa 
Galicii Łodomeryi 2 Wielkiem Księstwem 


iem,m Rzes2omie n Antoniego Karpińskiego. 


-lamojsiwazag niple ezoecaraskaJ siópog 


tylko wtenczas ss 
A 
| «ego 


Cena za pudełko ALPESTRE na 2, litra likieru żółtego . 75 ct. 

za pudełko ALPESTRE ną 2// litra likieru zielonego 85 ct. 

Serviette Hiygienique zamiast pudru do upiększania płci twarzy, pudełko wystarczające na 
dwa miesiące za 1 złr. 95 ct. w IMrakowie skład u Józefa Manaka, ul. Szewska L. 5 
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ZAŁOŻONY W ROKU 1857, 
Ę poleca: 
nasiona leśne na łąki i uprawy na karmę, maSiona 
buraków pastewnych, oryginalną francuską 
lucernę, wszelkie nasiona koniczyny, nasiona 
X gospodarcze i lesme za poręczeniem prawdziwości, czystości 
i siły kiełkowania. 
B Cennik na żądanie darmo i opłatnie. "zg 


-0-0-0-0 
am | A 


©:©- 


OOOO0O0O0O0C 


(62 19-40) 
OO 
m. m. M Mm 


Rządca Drukarni Józef Łakociński, 
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Dra Jaegera normalną bieliznę wełnianą, męską i damską. Cena ROSJA | 4 
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